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(Z K rosty . — Do dziejów sprawy ugodowej.— 

Odpowiedź W u u d erero ic i.  — Z w szechnicy Kra­
kow skiej.)

Położenie rzeczy w K roaeji da się w y­
razić k ilku słow y: ugoda k roacko-w ęgierska  
z r. 1868 nie przeszła  w krew  i życie, m i­
mo dobrych chęci tak  u M adiarów ja k  Kro- 
atów , coraz potężniej podnosi się żądanie 
rew izji ugody, t. j. ostatecznie zn iesienia 
jej _  cohy jed n ak  na jej m iejsce postawić, 
juk ieby  stanow isko zająć m iała  K roacja wobec 
W egiei i wobec ogółu m onarchii — sam i ra ­
dy naii kroaecy n ie w ied za , chociaż zresztą 
w organach swoich, ja k  w Z a to c z n ik u ,  by 
najm niej nie obw ijają swych żądań w ba­
w ełnę, i na  słow ach się nie ograniczają Ale 
i p a rtja  w iększości, t. j. unionistow ska, k tó ra  
by ła  od duszy za ugodą a przytem b j naj­
mniej nie w yzuw ała się z narodow ości kro- 
ack iej, by ia  i je s t go rącą  p a trjo tk ą  kroacką, 
zobojętniała, i w części się rozpadła, w czę­
ści zaś osobne z niej utw orzyło się koło, 
z włościan i urzędników  z czasu przedugo- 
dowego, t. j. b iurokratów , liczące 18 człon­
ków w sejmie, k tóre  także podnosi żądanie 
rew izji ug> Jy  i zupełnego w cielenia Fiurny 
do E ro ae ji (w edług przyjętego przez sejm 
w ęgiersk i prow izorjum  m iasto bezpośrednio 
stoi pod rządem  w ęg iersk im , a ok ręg  pod 
kroackim ). Ćo się stał ti z inną frakcją, unio- 
nistów, k tó ra  się w m ari u organizow ała pod 
wodzą br. H ellenbacha i Je laczyca, n iew ia­
domo dokładnie. Rzeczą je s t ciekaw ą, k tó rą  
zreszTą przepow iedzieliśm y, że z upadkiem  
centralistów  w P rzed litaw ii n astąp ił ruch 
silny  w E roacji, ói ag itu je  tam  ręka. czeska 
i m oskiew ska (Czech P raus zak ład a  w Karl- 
sztadzie nowy organ  radykalny  k roack i, a 
M oskale ag itu ją  za gorliw em  obesła liem p ro­
ponowanej św ieżo wystawy w Moskwie). 
W ogóle opozycja k roacka tak  się czuje na 
siłach, że z opozycji biernej zam ierza p rzy ­
stąpić do czy n ó w - a tu  juz w grudniu  ma 
się zebrać seim nowy, ■ niem a eszeze s ta ­
nowczej ordynacji wyborczej, ty lko  prowizo ■ 
ryczna.

Główne przyczyny niezadowolenia Kro- 
atów. mianowicie zniechęcenia unionistów są: 
brałc ścisłego w ykonania ugody i błędne po­
stępowanie b an a , br. R aucha, a w części 1 
niektóre punkta ugody, jak . np. że sejm kro- 
acki co do czasu swych obrad ograniczony 
jest na ferje sejmu w ęgierskiego. T eraz np. 
delegaci kroaecy w sejmie w ęgierskim  nie 
mieli naw et czasu w ytchnąć po pracy w Pe 
szcie .*a już musieli się u d ać ,n a  sejm do Z a­
grzebia, i zaledwie tam  przybyli, już ich w o­
ła ją  spraw y kolejowe do Pesztu, a więc tylko 
kom isje sejmu kroackiego pracować mogą Co 
do w ykonania ugody, zaw iera ona punkta, 
które zdaniem pism w ęgierskich, mogły tylko 
z czasem, powoli wejść w życie. T ak  np. u 
tw orzenie osobnych sekcyj kroackich przy 
m inisterjacb finansów, kom unikacyj, handlu i 
obrony krajowej w P eszc ie ; do w ykonania 
tego punktu  było bowiem trzeba uchwalenia 
w ydatków  na te sekcje w budżecie, i sił u 
myślowych. W ydatki są już uchwalone, w mi 
nisterjum  obrony krajowej ji ż urządzono se­
kcję k roacką, będą też niebawem utworzone 
inne sekcje , a w tedy i spraw a języ k a  i her­
bu kroackiego zostanie w myśl ugody zała 
tw iona; później zaś i spraw a napisu kroa 
ckiego na monetach. Co do spraw y kroackie­
go funduszu religijnego i szkolnego, niech 
ty lko sejm kroacki wyznaczy kom isję*1 a bę­
dzie w net załatwiona, bo chodzi ty lko o pro­
ste rachunki. Najwięcej zawiniło dziecinne, 
drobnostkowe, niedołężne postępowanie bana, 
które dawało powód do skarg  to niesłusznych, 
to słusznych , które szarpały  mocno jego ho­
nor, tudzież honor iego partji i rządu, na które 
jednak  nie odpowiadał, aż w końcu w padł n a  
myśl organizow ania adresów  zaufan ia, to do 
siebie (do bana), to na ręce cesarza wysto 
sowanych, co wywołało powszechne obu­
rzenie.

Spraw a opłaty od m ięsa i w ina ?  poru 
szona d. 27. w sejmie kroackim  przyspieszyła 
wybuch nieukonten tow ania, m anifestujący się 
na ulicach tem, żc radykały  chodzą pod rękę 
z biurokratam i z czasów bachowskich i szmer- 
lingow skicli, a w sejmie tem , że galerja  sy­
pie oklaski, ilekroć który z dygnitarzy nowej 
ery otrzym a publicznie nazwę zdrajcy Rząd 
widział się zatem zmuszony odpowiedzieć ruf 
interpelację księdza Brooza, jeszcze na zeszłej 
sąsji w n iesioną , i radca dworu Złatarowiez, 
odpowiedział d. 2. b. ni., że  sam ban poczy­
nił w Peszcie energiczne kroki w celu ścisłe­
go dotrzym ania w szystkich punktów  u g o d ). 
Ńa to odparł B rooz, że odpowiedź ta by go 
zadowolniia, gdyby nic to, źe w idocznie’chcą 
zadowolić Kroację samemi przyrzeczeniam i. 
Między żałobami kraju podniósł mianowicie, 
żc podwyższają podatki w sprzeczności z u- 
g o d ą , a  naw et nowe podatk. ząprowadzają, 
że sejm kroacki yfj w  a zw olyw an) w porze 
niedogodnej, że trzeba, zmiany w sposobie re­
prezen tow aniu  Kroacji w sejmie w ęgierskim , 
potrzeba zatem niezbędnie rewizji konstytucji, 
zwłaszcza gdy chodzi o częściowo sprowin- 
ęjąjjzowanic Pogranicza, a m inistra dla K ro­

acji , k tóry  nadto jest nieodpowiedzialny sej­
mowi k rodek iem u , nie w ezw ino do rokowań 
w tej sprawie. Szef sekcji Źywicz w ykazał 
interpelantow i wiele fałszów w motywach in­
terpelacji , a Złatarowiez jeszcze oświadczył, 
że faktyczne weielenić Pogranicza należy na 
każdy sposób do zakresu czynności sejmu 
kroackiego. Na posiedzeniu d. 3. Roicz, dla 
zadośćuczynienia opozycji a sparaliżowania 
jednak  jej wniosku , wniósł ,Niaby wysadzono 
ko m isję , k tóraby  roztrząsnęła ugodę i do 
trzech dni złożyła sp raw ozdanie , o ile punkta 
ugody nie zostały dotrzym ane. Mimo oporu 
opozycji w niosek ten przyjęto i kom isję w y­
brano. Budżet k roacki, już przedłożony sej­
mowi , w ykazuje 300.000 złr. nadw yżki.

K orespondent wiedeński Pester Lloyda 
już pod dniem 2 b. m. doniósł, że p. Potocki 
zapoznawszy sią z życzeniam i i usposobieniem 
Czechów, musi teraz postarać się o to samo 
eo do Niemców w Czechach, a w  tej mierze 
przedewszystl :iem musi się rozmówić z dr. 
Herbstem , który jest uznany przyw ódzcą tych 
Niemców i gdyby do niego się nieudano, mógłby 
intrygam i odstręczyć innych. Pozycja p. H er­
bsta jest dość przykra — bez ściągnięcia na 
siebie zarzutu nielojalności i nieprzyjażni dla 
wszelkiej ugody, nie mógł odmówić p. Poto­
ckiem u, a  znów terroryzm  centralistów , k tó ­
rzy ugięli K aiserfelda a naw et Reehbauera, 
nie pozwoli mu spełnić swej powinności; tak  
wywodzi korespondent Pester Lloyda. Konfe­
rencję z p Herbstem  odbył już p. Potocki, a 
o treści jej nie w iedzą dzienniki wiedeńskie 
nie nad to, eo doniosły nasze telegram y wczo­
rajsze. W edług telegram u Tayespresse z P ra ­
gi d. 4 b. m. przywódzey czeskich Niemców 
w razie rozwiązania sejmu pragskiego zarzą­
dzą, aby w iernokonstytucyjni w strzym ali się 
oJ wyborów. Grozi zatem r e c e s j a  Niemców. 
Notca Presse podaje następujący telegram  z 
Pragi d. 4 b. m., w części m ylny, a w ogóle 
te rro rystyczny : ^Stronnictwo w iernokonstytu- 
cyjne pochwala Herbstowi najzupełniej i je ­
dnomyślnie, źe odmówił udżialu w  konferen­
cjach ugodowych. Do innych posłów czesku-' 
niemieckich, jeszcze nie nadeszły zaproszenia, 
jakoż źbdenby zaproszenia nie przyjął bez po­
rozum ienia sio z stronnictwem. P artja  niemie- 
ckfPpostaw iłaBzasadę, że idey ugodowe Niem ­
ców czeskich zawiera konstytucja grudniowa 
O tej konstytucji znowu pisze P olitik , żc jest 
oktrojow aną jak  dyplom październikowy, jak 
patent lutowy , jak  ugoda w ęg ierska? ;w ice  
gdyby dla celów ugody oktrojowano coś 
nowego) to byłoby to tylko dalszym natu ra l­
nym ciągiem konstytucjonalizm u austrjackiego.

P. Potock miał p. Sturmowi, prezesowi 
m orawsko-niem ieckiego stow arzyszenia postę­
powego, proponować w stąpienie do gabinetu, 
choćby jako  m inister bez t e k i , skoro teki 
spraw  wewnętrznych i sprawiedliwości są ob­
sadzone. Sturm  odpowiedział, że poczeka na 
rezultat rokow ań z Czechami, które się zape­
wne nie udadzą , a w tedy gotów w stąpić do 
gabinetu, jeśli jgo jeszcze raz zaproszą. Co do 
z m ia n y  a raczej uzupełnień w m inisterstw ie,

telegram  nasz wczorajszy podał wszystko, eo 
w tym względzie wiadomo.

Fuita  pólurzędowa o zwoKwaniu do W ie­
dnia przywódzców polskich, nabawiła Wandę- 
rera popłochu. Mógł sobie oszczędzić kłopotu, 
bo choćby przywódzey polscy do Wiednia 
chcieli pojechać/ nie mogliby wcliodzić w ża­
dne rokow ania, dopóki istnieje rezolucja. Mia­
nowicie niech Wc/nderei-pam ięta, że delegacja 
polska na o.stamicj sesji R ady państw a n i e 
d l a t e g o  glosowała przeciw wnioskowi Pe- 
triny, (aby to eo Galicji, dano i reszcie k ra­
jów), iżby przeciwną była rozszerzaniu praw 
reszty krajów , ale d l a t e g o ,  że w idziała w 
tym  wniosku niebezpieczeństwo zepchnięcia 
rezolucji galicyjskiej. Skutkiem  zaś tego ze­
pchnięcia nie dostałaby nic Galicja, a zatem 
w edług wniosku P erriny  i reszta krajów nic 
by nie dostała , i naw et skarżyć by się nie 
mogła.

Z W iednia piszą do Pester Lloyda : „Po 
skończeniu rokowań z C zech am i, p rosił ich 
p. Potocki, aby  żądan ia  swoje u łożyli na 
piśm ie. Gzesi polecili tę  spraw ę p. Z citham - 
merowi, redak to row i Politik. Podobnie ma 
postąpić p. Potocki i przy konferencjach 
z przyw ódzcam i Polaków' i innych narodów , 
a to d la  teg o , aby miećjijlatwy pogląd na 
rezu lta t konferencyj. W iadom 1 ść o podróży 
cesarza do P rag i je s t o ty le  praw dziw ą, że 
je s t zadecydow aną, ale ty lko  na przypadek, 
gdyby tym czasem  w spraw ie ugodowej uzy­
skano ja k i rezu lta t pozytyw ny".

R eskrypt cesarski KV spraw ie języka  pol­
skiego jako  w ył lądowego na U n i w e r s y -  
t e c i e k r a k o w s k i m ,  nosi w edług Czasu 
d a tę : Sebonbrunn d 30 kw ietnia i kontrasy- 
gnaturę m inistra p. T sekabuschn igga; stano­
wi on, że od 1 października —  a ile możno­
ści jeszcze w ciągu półrocza letniego ^ -w szy ­
stkie przedm ioty z w yjątkiem  literatury  n ie­
mieckiej w ykładane będą na trzech świeckich 
wydziałach uniw ersytetu krakow skiego w ję­
zyku polskim. Ten sam re sk ry p t następujące 
zaw iera postanow ien ia: Profesor dr. Bulił 
przeniesiony zostaje do Lwovra : Dr. Brunncr, 
professor historji praw a niemieckiego we L w o­
wie, do Pragi. D r W róbel,h.wykładający w 
Krakowie filologię, zostanie pensjonowany, a 
w jego miejsce zamianowany p. M aksym ilian 
Iskrzycki, nauczyciel gim nazjalny w K rako­
wie, nadzwyczajnym  profesorem  filologii przy 
uniw ersytecie Jagiellońskbn. W  m iejsce prof. 
Bubla przychodzi jako  nadzw yczajny profe­
sor porucznik Dr. Jakób  Girtler, (Polak) do­
cent pryw atny tychże samych przedmiotów 
na uniw ersytecie w iedeńskim . Gazeta Wiedeń­
ska  jeszcze nie podała, re sk ry p tu , ani tych 
zmian.

KOFimWJCI GAM MODOWEi
d. 4. maja. 

(sk). S traszn ie  żalą  się tutejsi politycy 
na zupełny b rak  nowiD ze św iata  w ew nętrz­
nej austrjack ie j p o lityk i. M inisterjum  o to ­

czyło się tak  gęstą  zasłoną ja k ą ś  z gutaperki, 
iż Exosmosa know anych w łonie jego planów 
i zam iarów  sta ła  się od dni k ilku  praw ie 
n iepodobną. To ty lko  w ychodzi na jaw , co 
rząd  do wiadom ości podać chcd^ o reszcie 
dom ysły  ty lko  istn ieją, a i te już się wy­
czerpały . R zut oka na dzienniki w czorajsze 
i dzisiejsze, k tó re , aby zapełnić łam y, mówią 
o R utuschildach  , staw ianych im pom nikach, 
o plebiscycie i fałszywych a ten ta tach  na .ce­
sarza Francuzów , o zbójcach greckich  i w ie­
lu innych rzeczach, pow tarzają  jedno i to 
samo na rozm aite  sposoby i tony, i zm yśla­
ją  dla odm iany bąk i ku podrażnieniu n e r­
wowej od n ie jak iego  czasu w iedeńskiej gaze 
ty , eo przekona w as dow odnie, ze żale te  nie 
są bezzasadne i że próżnia na w idokręgu  
politycznym  oddziaływ a siln ie na  tu tejszą 
publicystykę.

Telegrafowałem  w am  o najśw ieższej no 
w in ią  t j. o pow ołaniu P olaków  do W ie­
dnia  dla rokowań z rządem . Im iona zap ro ­
szonych rozm aite pisma, rozm aicie podały. 
Tagespiresse nie wie nic o zaproszen iu  Golu- 
c h o w sk ieg o , a Tagllatt nic w ym ienia  Zie- 
m iałkow skiego. Są zaś, eo chcą wdedzieć. 
iz wobec w yborów kom itetu w yborczego  we 
Lw ow ie, rząd  żadnego z tych panów  nie po­
woła do narad. D rudzy zaś- tw ie rd zą , iż 
Potocki zanadto grzecznjm  jes t po lityk iem , 
aby  m ia ł pom inąć ich zupełnie i zap ew n ia ­
ją , że jednego  koniecznie zaprosi N aw et 
o czas.c rozpoczęcia tych rokow ań różne 
k rążą  pogłoski. Tagespr<$t$e pow iada ty że 
dziś się zaczną a ukończą w n iedzielę , i 
dodaje do tego pobieżną uwagę, iż trudności 
tu żadnych n ie  będzie, gdyż rzeczy są  jasne . 
Żądania G alicji o k reś la  rezolucja,, a i .i co 
może dać p a rtja  autonom istów, a zatem  rząd. 
zawiera w niosek R eęhbauera.. R ecbbauer ja k  
widzicie, i tu  jak o b y  w głębi obrazu , jak b y  
m glą osłoniony jeszcze, występuje na  jawu 
Telegram  zaś z P rag i dzisiaj o trzym any mcF 
wri, że rokow ania^z P.dakam i odroezyb yZąd 
nTi dni k ilka , a 'loylla tt nie w ie n aw et czy 
przed odjazdem  Potockiego do Ćzeeh się 
zaczną czy po jego  powrocie z tam tąd .

Która z tych pogaw ędek praw dziw a, po­
wiedzieć wum dotąd nie umiem, gdyż żadne­
go z zaproszonych nie \vidzialem  jeszcze, ani 
słyszałem o jego przejeździć.

Dziś otrzym any tutaj Dziennik Polski. 
głosi telegram em , datowanym  z W iednia ..z 
najautentyczniejszego źródła, iż sfery  rządo­
we z zadziwieniem przyjęły  wiadomość o o- 
dezwic Grocholskiego." Nic podobnego nie m ia­
ło miejsca. Nie chcę powoływać się, aby do­
wieść prawdziwości słów moich, na tw ierdze­
n ia  ludzi kom uetentniejszych, których p y ta ­
łem o to, podam ty lko  do waszej w iadom o­
ści argum entację ich, dlaczego uwużali te le ­
gram Dziennika  za tendencyjnie podrobioii) 
R ząd - mówili —  nm dziwi się wcale zabie­
gom i agitacjom przedwyborczym , które: od- 
bywrają się we W iedniu, w Gracu, Lincu i 
Pradze, choć nie wy rzek ł stanowczo, że low e 
sejmy będą rozw iązane. Dlaczegóż tedy  mial-
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(.,F roufrov“, komedja w pięciu aktach , 

przez H enryka Ńeilhac i Ludw ika Hulery.)

K obieta nieszczęśliwa i upadla jest naj­
wyższym ideałem , do jakiego w spiąć sio zdoła 
°becna lite ra tu ra  francuzka. Cnot.a w kobie­
c e  zdaje się nie mieć żadnego powabu dla 
^becnego pokolenia wre F ra n c ji; zdaje się, 
jakoby zdradzała dlań w kobiecie pew ną mar- 
tw ość’ i sztywność uczuć, pewien rygor Vre- 
^nętrzny , k tó n  się podobać nie może czy- 
Klnikom D a m  k a m e i  o w7 y cli i wszelkich 
innych, w które tak  obfituje nowoczesna ko- 
niedja i powieść francuzka.

Za to upadek kobiety m a nadzw) czajnyL 
Urok dla publiczności paryskiej ty dowodzi 011 
w kobiecie gry uczue, pewnej ruchliwości ser- 

a , k tó ra . jeżeli w rozm aitym  stopniu wrro- 
dzoną jest wszystkim  kobietom , to nie w szę­
dzie używ a takiej popularności, ja k  w Paryżu. 
Gdzieindziej bowiem n a z y  w ają to ty lko lekko­
myślnością.

Prócz tego upadek kobiety tworzy zaraz 
W koło niej cykl jakichś przygód, na k tóre  są 

b,komi Francuzi w' o g ó le , a w szczegól- 
nosei Paryżanie. Jeżeli ta kobieta jesi jeszcze 
^ s z c z ę ś liw ą , (a trudno, żeby mogło być ina- 
Czej) tu już ideał je s t skończony, i można byc 
'ew nym , że Paryżanie zaehwtycać się będą 

nową kreacją/,t jeżeli nie dłużej , to przy­
najmniej całe dwa tygodnie.

Jed n ą  z postaci takich, k tó ra  już w bie- 
fytym roku wywołała dłuższy od zwykłego 

U chwyt w Paryżu jest F r o u f r o u .  Fran- 
cNzi, którzyby nie potrafili dziś wryeiosać po- 

Joanny d ! Arc, celują w subtelnem  cie- 
f *30 Wani u powszednich uczuć kobiecych , w 

jnistemem oddaniu lekkich skłonności i ka- 
ftysów, i w zajm ującym  rygunku sytuacyj 
>°ifieeych. Powieść lub kom edja, jeżeli posia- 
3  te zalety, może być już pew ną powodze- 
 ̂ bez w zględu na to, czy założenie jej mo- 

L- e i praw dziw e, czy nie, czy budowa cało 
4 jest kształtna, i czy w iązania dostateczne, 

w. W  ten ty lko sposób można sobie w jtłu -  
jy, tyć w ielkie powodzenie Frouirou. Zbliż- 

się do jej treści. S tary  B rig ard , który 
'Nio biWyeb włosów, lubi się jeszcze bawić 

b miłostki ma dwie c ó rk i: Ludw ikę i Gif- 
G Ludw ika j e s t  pow’ażną dziewczyną; bar- 

& trudno coś więcej powiedzieć' o n ie j , jest 
"M em zbyt lia d o  odm alowaną , i eżvtelnik

czuje, że wsadzono ją  do sztuki tylko dla le­
pszego uw ydatnienia siostry G ilberty. Gilberta 
je s t wdaseiwą bohaterką sztuki. Jest to F rou ­
frou, dziecię sw aw olne, żywe, lekkom yślne i 
bardzo miłe. Żeby pojąć znaczenie tego p rzy ­
domku Froufrou, przytoczym y słow a zakocha 
nego w niej Yalreasa, w jednej z pierwszych 
scen komedji. G ilberta gniew a się na Va]r,eąs' 
że ją  nazw ał poufale mademoisdlc 1 oufróit, 
m ów iąc, że tylko ojcu i siostrze pozwala śie 
nazywać tym przydom kiem . V alreas jej od- 
pow iada.

„Jakiem że inneni imieniem nazwę panią, 
k tóreby lepiej przystaw ało do tej malej roz 
kosznej postaci, dla której ów przydomek, 
zdaje się., um yślnie w ynaleziony? Cz)ż pani 
cała nie jesteś F roufrou? Oto drzwi się otwic- 
ra ją , i pi-zez całą długośA schodów szelest 
spódniczek pędzi ślizgawicą i spuszcza się jak  
zaw ieja . . .  Froufrou . .  . W eszłaś pan i, w ięir 
przew racasz, szukasz, m yszkujesz, popraw iasz, 
rozrzucasz, rozpraw iasz, przedrzeźniasz, śniib-I 
jesz się , m ów isz, śpiew asz, g rasz , skaczesz, 
tańczysz i zn ikasz, Froufrou, zawrze F rou ­
frou, i jestem  pewny, że podczas snu twmjego 
anioł stróż tw'ój nocny porusza lekko sw'e 
skrzydła z tyiń miłym szm erem : F ro u fro u "

, H rabia de Y alreas to człowiek miły, do- 
w d p n ) , lekkiego Stycia, Lic. napraw dę zako- 
cliany w’ Gilbercie. U kłada sobie, żc się oże­
ni z G ilbertą , i potrafi może ułożyć m ałżeń­
stwo piz.vjaciela swego, de Sartorys, z L udw i­
ką. Ale H cm yk de Sartorys jeżeli pragnie 
m ałżeństw a, to nie z L udw iką ; cn także 
Gilbertę koeha, chce także posiąść to małe 
Froufrou. Sartorys w praw dzie więcej odpo^ 
w iada usposobieniem Ludwice, je s t poważnym, 
tak samo jak  ona, ale sprzeczności poszukują 
się często i Sartorys z całą swoją powagą 
tonie w miłości dlA małej Froufrou. Zw ie­
rza się on ze swojej miłości przed I ldw .ką , 
i w iedząc że jej głos znaczy najwięcej w do­
m u, prosi ja o pośrednictw '0 między nim a 
Gilbertą.

D la L udw ik i, k tóra  kochała Sartorys’a, 
jest to m isja w cale przykra. Podjęła się je­
dnak tej misji w przekonaniu , że tak  jej 
obowiązek nakazujef^i oświadcza zaraz F rou­
frou zam iary i prośby H enryka. Froufrou 
nikogo nie kocha, i gotowa zarazem  w szyst­
kich kochać; nic m.i naw et czasu n& t ”, aby 
pom yśleć, czy się jej Sartorys podobał, cz) 
n ie, i ca ły Aswój los składa w  ręce Ludwiki, 
spuszczając się .całkowicie na jej wolę.

L u d w ik a , k tóra  jest z urzędu dobrą sio­
strą  przez całą sztukę, skłania G ilbertę do 
oddania ręki S a rto ry sń w i, i w ten sposób 
Y alreas, który tak  piękne małżcństw '0 obok 
swojego układni dla przyjaciela, został przez 
niego uprzedzonym. Oświadczył się on 
w praw dzie także 'fijcu , . ale widać że sam oj­
ciec naw et nic bardzo ufał w oświadczenia 
miłości Y alrća’.sa, ud nio pospieszył z niemi 
do córki Bądź co bądź, Froufrou zostaje 
panią S arto rys, * a in a  nie wiedząc jak  to się 
stal o

Na tem się kończy a k t pidrwszy. M ię­
dzy };icrw’szym aktem  a drugim  jes t p rze­
ciąg  l a t  czterech. Froufrou ju ż  ma ładnego 
cbło[)C:-.ynę. którym  się w cale nic zajm uje. 
Froufr- u jak  daw niej jest ruchliw ym  trzpic- 
tem, wesołym, szukającym  ciągle rozryw ek
i zabaw, S artorys ulega we w szystkiem  sw a­
wolnemu dziecku. M ianowany am bassadorem  
w jednem  z mniejszych państw  niem ieckich, 
uchyla się od przyjęcia korzystnej posady 
ponieważ żona ani chce wiedzieć naw et o 
wy.ieździe z Paryża. F roufrou  je s t dobrą w 
gruncie, ale ta k  lekkom yślną, że ani przy 
puszcza na chw ilę, żeby można by ło dob ro ­
w olnie pow strzym yw ać się od przyjem ności 
żyeia paryskiego, choćby d la  nie wiedzieć 
jakich celów. Jeżeli się m ało zajm uje dziec 
kiem, to niew iele też i mężem. Przyjaciółka, 
podejrzanej m oralności1,b a ro n o w a . Cainbri, 
w yciąga ją  zawsze z domu na różue w yciecz­
ki i w idow iska; n a m a w ia ją  naw et dc przy­
jęcia w przedstaw ieniu am atorsk iem  pewnej 
roli, k tórej się żadoa kobieta z ich św iata 
podjąć nie chciała.

Gaty a k t drugi zapełniony p rzygo tow a­
niam i do tęg i przedstaw ienia i próbami, k tó ­
re mM;a za cel ukazać eo raz bliższy stosu­
nek V alresa, biorącego także udział w przed­
staw ieniu do G ilberty . O sam em  zaś przed 
staw ieniu, nic później me wiemy, prócz m a­
łej wzmianki, źe Froufrou była w yszydzoną. 
Zdaje się, źe przy w prow adzeniu tego luź­
nego m o tjw u  do sztuki w ładała  panam i au­
toram i chętka zabaw ienia publiczności śp iew ­
kam i z operetk i: Indiana et Churlemagne.

Coś ważniejszego jest jednak w -drugim  
akcie od śpiewek z opere tk i, i od poeałuL" u, 
który V alrćas składa na czole Frouforu (po­
całunku, który mu z roli w ypadł). Oto stary  
Brigard, zmuszony z powodu jakiejś aw antur- 
k i  opuścić Paryż, zostawia Ludw ikę w domu 
zamężnej siostry. L udw ika, k tóra  kocha cią­

gle szw agra , opiera «ię temu, ale na w ielkie 
naleganie siostry- i jej męża , zostaje nareszcie 
w ieh domu i bierze na siebie cały rząd go­
spodarski i opiekę nad dzieckiem.

L udw ika stała się praw dziw ą opiekunką 
domu, a H enryk  odpłaca się jej za to głęboką 
wdzięcznością i przywiązaniem . Froufrou spo­
strzegła to wreszcie', i już zaczyna się nie­
cierpliw ić, źe i mąz i siostra obchodzą się z 
nią jak  z dzieck iem ; dogadzają we wszy- 
s tk ie m , ale ani jej rady me zasiągna nigdy, 
ani ją  wrezm ą do udziału w jak iem  zajęciu. 
Mając przed sobą, jako wzór Ludw ikę, encia- 
laby ,ją naśladować. H rabiem u dc Valrćas, 
który  jej swoją miłość ośw iadczył, ukazuje 
byw ać w swoim domu.

Niespokojna o to ,  czy Ludw ika nie w y­
rugow ała jej zupełnie z serca mężowskiego, 
G ilberta z radością chw yta prośbę pew-nego 
pana dc Yalreolle o ręk ę  L udw iki i spieszy 
z nią do siostry. S tarający  się jest partją  bez 
za rzu tu , a jednak Ludw ika odpycha propo­
zycję , m ów iąc, że jest jej aż zanadto dobrze 
w domu siostrzanym , żeby m iała myśleć o 
własnym.

W tedy to przychodzi do gwałtownej sce­
ny m iędzy siostrami. Froufrou obraża siostrę 
najoięższemi zarzutami , i żadne zaręczenia 
ani błagania siostry nie mogą jej uspokoić. 
Froufrou odgraża się , że porzuci m ęża , zo­
staw iając na swojem miejscu Ludw ikę, która 
jej i m ęża i dziecię i cały dom odebrała.

Pogróżka ta  w tak kapryśnem  dziecku 
ja k  F rou frou , je s t dość n a t u r a l n ą ,  ale nie­
stety  ! nie skończyło się tylko na pogróżce. 
Froufrou fnrnęle z V alićas’em inięnzy trzecim 
a  ezwartym aktem  do Weneeji. Biedna F rou ­
frou! mogła być najuczciwsza kobietą , ale 
nic byłaby tak  z a jm u jv ą , i d la tego pano 
wie kom ediopisarze Meilhac i H a le ty  m usieli 
ją  rzucić w ram iona kochanka. Mieć nąjlepszą 
s io s trę , doskonałego męża , być zazdrosną q  

tego m ężu, a mimo to rzucać sie w objęcia 
innego dla tego ty lko, że ten  iimy okaz .,e 
miiośi- swoją, mieć nareszcie dziec ię , kochać 
je , a przecież o p u śc ić ; w szystko to je s t bar­
dzo zajm ujące, ale ani m oralne, ani praw dzi­
we. W idz przy tem jes t tak  mało przygoto 
w any dc k a tastro fy , że z przestrachem  1 nie­
wiarą dowiaduje się o szalonem postanowie­
niu Froufrou.

D opiąw szy sw ojego,, to jest zrobiwszy 7 
Froufrou kobietę w ystępną bardzo łatw o już 
było pp autorom zrobić ją  nieszczęśliwą. Sześć

tygodni, spędzonych w W enecji, w yczerpało 
jej środki p ien iężne ; m ajątku  zaś swojego, 
mimo, że mąż je j  w szystko odesłał, nie chcia­
ła ruszać, przekazując w szystko na syna Już 
p. Yalreas nie odwiedza jej tak często, sk rę ­
powany przybyciem  m atki już  ow lada ją  tę ­
sknota. W reszcie przybyw a Sartorys, dopiero 
co dźwignięty z oołożnej choroby, szukając 
zemsty na uwodzicielu. Z wojującej G ilbertv  
już pokutująca M agdalena, chciałaby przobla 
gać męża, chciałaby przeszkodzić pojedynko­
wi, ale zdobyła się ty lko na zem dlenie.

Pojedynek, strzały , śmierć Yalrćas a, w szy­
stko tv nic nie kosztuje, i odbywa się zresztą 
za kulisam i. W  piątym  akcie Froufrou umie­
rająca zjaw ia się w domu mężowskim, ażeby 
uzyskać przebaczenie męża,,.i umrzeć. Udaje 
się jej jedno i d rug ie , ale um ierając biedna 
Froufrou kokietuje jeszcze ze śmiercią :

..Między sukniam i balowemi, mówi do 
siostry , w ybierzesz białą spódniczkę, okry tą  
m ałem i różami. To w tej ja  chcę i zoba­
czycie, ja k  mi będzie ładnie raz jeszcze 
odnajdziecie swoją Froufrou."

Froufrou umarła wezwawszy przedtem  
H enryka i Ludwikę do połączenia sie., a my 
teraz spytajmy siebie, czego <. licie.li autorow ie 
w tej tak zwanej k o m e d j i ,  k tó ra  się tak  
tragicznie kończy, wbrew* nazw ie swojej ?

Oto typ wole nic innego nie chcieli, jak  
odrysow ae kobietę p iękną, lekką , swawolną, 
wrażliwą, jednem  słowem  kobietę w najle­
pszym guście pary zk im  i przeprowadzić ją  
przez rozm aite sy tuacje, nie troszcząc się wiele 
ani o ich m oralność, ani o ich związek konie­
czny z sobą, ale k ładąc  za to całą starauność 
w delikatnem  cieniowaniu tych oderwanych 
sytuaeyj Jeże li utwór cenić mamy wedle in- 
tencyj autorów , to trzeba przyznać, że udało 
się im bardzo dobrze: Froufrou jest is te tką  
bardzo miłą, którejby zapewne nin.i nie chciał 
mieć za żonę, ale na którą P a n  żanin z p rzy ­
jemnością będzie patrza: w teatrze.

Froufrou  jestto jak b y  k ilkanaście najle­
pszych iliustracyj, w yciętych z Jo u rn a l amu- 
sant Lekkość r  sunku figlarne m inki, zajm u­
jący układ draperyj, drażniące sy tuacje— ty l­
ko prószę nie dm uchać, bo po zatem  nie ma 
Mc, iiic, coby mogło sm akow ać i podobać się. 
Jeżeli się ta  p ianka rozpryśnie, na spodzie 
zostanie tylko napój mętny i niezdrowy.
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się dziw ić. G alic ji, k tó ra  poszła tylko za 
/yk ładem  innych prowineyj i to nawet dość 
żno? Z resz tą  — kończyli — czyż pan nie 
e widzisz ja k  mało, miał nadziei D ziennik  
dski, iż temu doniesieniu dadzą tam  w kra- 

/ '  w iarę, kiedy się zastrzegł, iż pochodzi „z 
najautentyczniejszego ź ró d ła ? 11 K ażdy nie w 
ciemię bity czytelnik, doczyta się po za temi 
rozstrzelonemi w yrazam i następnego zdania : 
..Gdyby Ziem iałkow ski lub K abat w ydał ode­
zwę, pochwalilibyśmy ją ,  lecz że się do tego 
ośmielił Grocholski, to kładziem y nasze weto. 
Naszych akcjouarjuszów  nik t w yprzedzać nie 
ma p ra w a !“ I  wierzaj nam p an , że lwowscy 
politycy nie tacy głupi, by w tym  telegram ie 
nie poznali autora sław etnych plakatów  : „cze­
kajm y i orientujm y się .“

Wczoraj rozniosła się także  pogłoska, iż 
rząd  chce dać deputowanem u Czedikowi 
tekę  m inistra oświaty. Dziś opowiadano, 
jakoby go rzeczywiście chciano pozyskać dla 
gabinetu, lecz że odmówił swego udziału. Do­
wodem do tego nie ma być, ja k  tw ierdza wier- 
nokonsty tucyjn i, różnica w zapatryw aniach 
na spraw y re lig ijn e , lecz poprostu odmowa 
pochodzi ztąd , że Czedik nie chce odłączać 
się od swoich.

Dla rokow ań z Niemcami pragskiego k a ­
syna , rząd  przedsięw ziął także przedw stępne 
k ro k i, o skutku  ich atoli ty le ty lko w iado­
mo, że H erbst, którego zaproszono, odmówił 
udziału. (Telegram  zaprzeczył tem u; p. r.)

Jeżeli gdzie, to tu  natrafi Potocki na  sil­
ny opór, bo Niemcy ci widocznie zazdroszczą 
mu naw et tego pozoru powodzenia, k tóry  to ­
w arzyszył w szystkim  praw ie jego dotychcza­
sowym krokom . Przystanie ich na politykę 
Po tock iego , b y ło b y  w ydaniem  w yroku na 
siebie.

Vałerland , w ielbiciel-ochotnik Potockie­
go, w yrządził wczoraj psikusa hrabiem u, 
k tóry  psikus mógłby się zmienić w praw dzi­
wie niedźw iedzią p rzysługę , gdyby można po- 
de jrzy w ać , że organ feudałów  ma oficjalną 
styczność z dzisiejszem m inisterstw em . Oto 
zapow iada on nie mniej ni więcej, jak  śmierć 
niem ieckiego żywiołu w Austrji i m ianuje 
rządy hrabiego erą czesko-polską. Niezawiśli 
Niemcy przyjęli to doniesienie z w ielkiem  o- 
burzeniem , i spodziew ają s ię , iż Polacy za­
przeczą wszelkiej in sy n u ac ji, chcącej wmówić 
w nich chęć przew odzenia Niemcom w Austrji. 
Mniemam, że nadziejom ich stanie się zadość 
przez oświadczenie tego lub owego dziennika 
p o lsk iego ; jakkolw iek  wcale i tak iegoby nie 
potrzeba oświadczenia dla odparcia podobnych 
podejrzeń. Całe zachowanie się nasze i cała 
przeszłość mogą tu być jaw nym  dowodem, iż 
am bitnych zam iarów nie m iew aliśm y nigdy. 
Wanderer w ziąw szy na serjo artyku ł Vater- 
landu , odpowiedział mu dzisiaj ra n o , ale tak , 
że gdyby Potocki m iał rzeczywiście jak ie  sto­
sunki z feudałam i. o ezem tu powszechnie 
w ątp ią , zrzekłby się ich i w yparł na przy­
szłość.

R « y n a  d. 30. kw ietnia.
(A )  ^  porządku rzeczy po ostatnim  mo­

im liście należy mi opowiedzieć w ypadki u- 
płynionego tygodnia, i dopiero po w yczerpa­
niu takow ych przystąpić do w ypadków  bie­
żących.

Nie będę wam  opisyw ał szczegółów sesji 
publicznej, odbytej dnia 24. z. m. m iędzy 9 
a 12 przedpołudniem  —  również nie będę 
wam przy taczał treści 4 dekretów  i 18 kano­
nów, bo te m uszą wam być znane z depesz 
telegraficznych i podań dziennikarskich; zwró­
cę ty lko  w aszą uw agę na następującą okoli­
czność. Na końcu owych kanonów i dekretów  
jest z a c h ę c e n i e ,  a raczej rozkaz dla w szy­
stkich profesorów, ażeby na lekcjach nauczali 
swych uczniów doktryn, wyjaśnionych w po- 
mienionych postanowieniach soborowych, nadto 
znajduje się tam potwierdzenie papieskiego sy- 
labusa z 1864. O statnia jeneralna kongregacja 
d. 19. b. m. odbyta, zajm owała się zredago­
waniem  ostatecznem  w mowie będącego moni- 
łum , i po długich rozpraw ach, kilkudziesięciu 
ojców, należących szczególniej do angielskiego 
i niem ieckiego kościoła, wręcz się oświadczyło 
przeciw takow em u. W iększość, rozumie się, 
p rzem og ła— monitum  zadecydowano, i dla o- 
ponentów nic innego nie pozostało, ja k  tylko 
cicha, bierna protestacja. W rzeczy samej na 
3 sesji publicznej przy czytaniu listy  biskupów, 
50 razy odpowiedziano abest— reszta zaś b i­
skupów  w liczbie 625 jednozgodnie w yrzekła 
placet, i dziennik urzędowy Giornale d i Roma 
ogłosił św ia tu , że bezw arunkow a jedność p a ­
nuje na soborze. Po bliższem zbadaniu rzeczy 
przekonałem  się, że owych 50 abest (nic jest 
obecny ) , trzeba uw ażać za protestację prze­
ciw monitum. czy też konkluzji doktryn ogło­
szonych na 3 s e s j i , gdyż tylko 26 biskupów 
było legaln ie , to jest za pozwoleniem papic- 
skiem nieobecnych, 32 zaś bawiących w R zy­
mie nie przybyło dla tego na posiedzenie, aby 
tam że, nie idąc za' głosem swego sumienia, nie 
wyrzec non placet, i tym  sposobem nie skom ­
promitować przechwalonej jedności.

Dnia w czorajszego odbyła się jenera lna  
kongregacja, i w edług rozdanego na  niej mo­
nitum, ojcowie soboru rozpoczęli rozpraw y 
n ad  koniecznemi popraw kam i w prow adzić 
się mającemi do m ałego katechizm u soboru 
Trydenckiego. — Po skończonych obradach 
nad katechizm em  rozpoczną się d e la ta  de 
d iscip lina  ecclesiasiica.

N ie u lega w ątpliw ości, że posiedzenia 
soborowe trw ać będą aż do św. P io tra  ; ty lko 
niektórym  biskupom  pozwolą wrócić do swych 
4yecezyj, — co się zaś dotyczę dalszych po­
siedzeń, nie m a dziś nic pewnego. Infalibili- 
se> j  jezuici p rzedstaw iają  w tej m ierze dwa 
projekta: albo n a tychm iast rozpocząć debaty  
o nieomylności papieskiej i po zdefiniowaniu 
takowe,|, rozpuścić biskupów  na  św. Piotra, 
(w tej m ierze zeszłego tygodnia były  w ysłane 

deputacje infalibilistów d0 ojca S w .: jedna  
w im ieniu biskupów francuskich, d ru g a  w 
im ien in  biskupów hiszpańskich) i w tym  
razie , Pins IX ., aby odwrócić wszelkie podej­
rzen ia  in teresow ności, winienby w edług rady 
tych panów abdykow ać z ty a ry  — albo też 
jeżeli obrady m ają iść porządkiem  przygotow a­
nych kw estyj, — posiedzenia soborowe w inne 
trw ać  dopóty, dopóki nieom ylność ostatecz­

nie zadecydow aną nie zostanie, poczem mo­
że nastąp ić  zaw ieszenie soboru naw et na lat 
k ilka. Oportuniści z a ś , to je s t oponenci sobo­
rowi u siłu ją , aby natychm iast, a najpóźniej 
na św. P iotra zawieszono posiedzenia aż do 
grudnia roku przyszłego , a to dla te g o , że 
Ojcowie z Am eryki, A zjiitd ., opuściwszy Rzym 
w lipcu r. b., na 8. grudnia r. b. powrócić by 
nie mogli. Pośrednie stronnictwo również sfa­
tygow ane pracą, i znużone gorącem  coraz wzra- 
sta jącem , proponuje , aby posiedzenia trw ały 
aż do św. P io tr a , obradując nad kw estjam i 
w edług pierwotnie nakreślonego porządku, n a ­
stępnie z a ś , aby zawieszono sobór aż do 8. 
grudnia r. b. Przez ten czas Ojcowie soboru 
m ogą bawić w swoich dyeeezjaeh, ci zaś, k tó ­
rzy  skutkiem  dalekiej odległości, nie m ogą w 
ta k  krótkim  czasie dostać się do swych ow­
czarn i, odbędą villegiaturę w willach papie­
skich , znajdujących się w okolicach Rzymu.

W  ostatnim  liście mówiłem wam o od­
czytaniu przez m. Banneville noty francu­
skiej kardynałow i A ntouellem u, obecnie zaś 
winienem wam skom pletować tę wiadomość 
następująeem i szczegółami. Po poznaniu tre ­
ści memorandum  francuskiego kard . Anto- 
nelli w porozumieniu z papieżem  nazna­
czył am bsadorowi francuskiem u audiencję 
publiczną na W atykan ie  na dzień 23. b. m., 
która  rzeczywiście dn ia  tego odbyła  się  o 
godzinie 10. przedpołudniem  Na audiencji 
papieskiej m ark . de B anneyille w pełnej gali 
i obwieszony różnem i dekoracjam i w ręczył 
P iusow i IX . memorandum  hr. D aru  bez ża ­
dnych ustnych objaśnień i nalegań , k tó ry  
przyjm ując, ośw iadczył pełnom ocnikow i fran ­
cuskiem u, że ja k  zaw sze tak  i te raz  nwagi 
rządu cesarsk iego  weźmie pod rozw agę i 
w czem  należy, starać się będzie uczynić za­
dość słusznym żądaniom . M emorandum to 
w edług decyzji P ap ieża  i całego kolegium  
Sw. nie ma być tłum aczone na język  łac iń ­
ski i n ie ma być doręczonem  soborowi.

C harak terystyczną je s t odpowiedź jen e ­
ra ła  Dumont, dana  jednem u z prała tów  tu ­
tejszych, wypytującem u się, czy załoga fran ­
cuska nie będzie cofniętą. „D otąd nie mam 
żadnych w tym  w zględzie rozkazów, mówił 
jen era ł Dum ont, lecz z dzisiejszym  rządem  
konstytucyjnym  nie jest pew na sy tuacja , co 
dziś jest postanowionem , ju tro  łatw o uledz 
może zmianie, bo Napoleon z 1870 nie je s t 
Napoleonem z 1867 roku .”

Ju tro  przyszlę wam resz tę  kroniki rzym ­
skiej z ubiegłego tygodnia.

Z zagranicy
Chybiony zam ach nieprzejednani starają  

•się, ja k  to wczoraj mówiliśmy, przedstaw ić 
za w ym ysł policyjny, i tak  np. g łoszą, że 
Roussel, w m ieszkaniu którego w ykry to  różne 
przyrządy  m ordercze, jest agentem  policy j­
nym , i został odbitym  na bulw arach przez 
tłum  osób, przez policję podkupionych. Wobec 
takich  pogłosek, szerzonych przez rewolucjo­
nistów, a  k tóre  znajdują szeroki obieg w opi­
nii publicznej, rząd, ja k  to wczoraj już w spo­
m inaliśm y, usiłuje te tw ierdzenia uchylić, i 
sam oczyścić się z zarzutu , k tóry  niemile go 
dotyka, a k tóry  przy głosowaniu szkodę rzą­
dowi łatw o mógłby przynieść.

011ivier zaprzeczając rozsiewanym  pogło­
skom pisze w Monitorze-.

„Rząd oświadczył ludow i: nie chemy ani 
reakcji, ani rewolucji, chcemy wolności. Czyż 
się znajdzie kto ta k i, coby odpowiedział żą ­
daniem  reakc ji?  Nie. Ale są  tacy, coby od­
powiedzieli słowem „rew olucja." Nie trwóżcie 
się przeto z powodu reak c ji, k tórej n ik t nie 
doradza, ale raezej zajmijcie się rewolucją, 
k tó ra  postanow iła zw yciężyć i nie cofać się 
przed żadnem i środkam i. W olność w tedy 
tylko byłaby zagrożoną, gdyby lud zimno 
przyjął plebiscyt liberalny. Jeże li, ja k  tego 
pewny jestem , przyjm ie go ogrom ną w iększo­
śc ią , w tedy wolność nieodwołalnie utrw aloną 
będzie pod opieką cesarza Napoleona. “

Przyw ódzea gabinetu przyznaje w ięc, żo 
w niedzielę ma zapaść w yrok decydujący o 
przyszłości F ranc ji, a wszyscy chwili tej z 
gorączkow ą w yczekują niecierpliwością. R e­
zultat wotowania może łatw o stać się hasłem 
do rozruchów, i spowodować rozlew krw i. 
R z ą d — zwycięzca, nad zwyciężonymi, gdyby 
ci uledz nic chcieli, śzapew ne pobłażliwym 
nie będzie, a dziś stara się już publiczność 
uprzedzić do co działań rewolucjonistów, sobie 
zaś tym  sposobem zapewnić ja k  najw iększą 
swobodę działania. W tym  celu w ydrukow ana 
w Journal Officiel nota rządu, o której wczo­
raj wspomnieliśmy, mówi:

„Z n an ą  je s t ta k ty k a  stronnictw a rew olu­
cyjnego ; polega ona na tern, ab y  w szystk ie 
k ro k i rządu  podaw ać w podejrzenie. Ilekroć 
stronnictw o to próbowało w zniecić zaburze­
nie, to policja w yw ołała je . Jeżeli knuje sp i­
sek, to rząd  go w ym yślił. A resztow ano pe­
w nego człow ieka w chw ili, gdy  szukał spo­
sobu zam ordow ania cesarza, p rzyznaje on się 
do swego zam iaru  zb rodn iczego ; mimo tego 
je s t dzienn ikarstw o , k tó re  się upiera przy 
zaprzeczeniu  zam achu. Znaleziono b o m b y ; 
policja je  p rz y rz ą d z iła ; ten co je  odlew ał, 
został odszukany i udziela dokładnych obja­
śnień, czyż to w szystko przekona n iew ier­
nych ? N ie, gdyż chcą n ie  w ierzyć. Obowiąz­
k iem  je s t rządu  b r o n i ć  p u b l i c z n o ś ć  
przeciw  w szystk im  w ykrętom  w yborczym , 
Śledztw o prow adzone będzie ja k  n ajsp ie­
szniej, a poniew aż nowy zam ach je s t ty lko  
dalszym  ciągiem  sp isku  w lu tym , k tórego 
śledztw o całkow icie je s t zam kniętem , przeto 
opinii publicznej dostarczone będą niebaw em  
w szystk ie  okoliczności, dozw alające je ocenić."

Sądowej w ładzy przynać należy sprę­
żystość w ielką — śledztwo widocznie prowa- 
dzonem jes t z energią i pospiechem , bo oto 
telegram  donosi, że Journal officiel w czwar­
tkowym  już nnm erze, zamieszcza spraw ozda­
nie m inistra spraw iedliw ości, które m ó w i, że 
rząd  odwlókł orzeczenie w śledztw ie już do- 
konanem  z powodn spisku w lu ty m , ażeby 
się nie zdawało, iż jest to m anew r wyborczy 
podczas plebiscytu. W szelako widocznym był 
zamiar rewolucjonistów sprzątnięcia cesarza 
d. 8. maja. Obowiązkiem jest więc rządu za­
w ezw ać sądy dla w ym iaru sprawiedliwości.

Journal officiel ogłasza znowu dekret z 4. 
m a ja , zwołujący izbę prokuratorską najw yż­
szego trybunału dla powzięcia uchw ały nad 
sp isk iem ; dalej zamieszcza pięcioszpaltowe 
spraw ozdanie naczelnego prokuratora Grand- 
perreta  o faktach sp isk u , z k tórych się oka­
zuje, że na wielu tajnie odbytych naradach, 
sprzysiężeni poczynili od k ry c ia , iż projekt 
zrobienia pow stania i zam ordowania cesarza, 
postawiony był jeszcze w lipcu 1869. W edług 
sprawozdania, B eaury miał ośw iadczyć, iż 
F lourens zachęcał go do zam ordowania cesa­
rz a , wiele zabranych listów Flourensa w ska­
zuje i udowadnia , że równocześnie organizo­
wał on powstanie. W  końcu sprawozdanie 
opisuje, co się stało podczas zabrania 
bomb, tudzież podaje zeznania aresztowanego 
Ballota.

S raw ozdanie O lliy iera, k tórego  treść 
podaje te leg ram , w krótce zapew ne nas doj­
dzie a wówczas nie om ieszkam y w yjąć z 
niego więcej in teresu jące szczegóły, dziś zaś 
ograniczam y się na podaniu w iadom ości, że 
B eaury  m a być spowinowaconym  z rodziną 
p re fek ta  Sekw any, p. Chevreux, że był zasą­
dzonym w praw dzie na 6 m iesięcy w ięzienia, 
ja k  dzienn ik i urzędowe donosiły, nie za 
k radzież  jed n ak , ale za u tra tę  trzew ików  
uniform owych, że w reszcie adw okat P ro to t 
sądom  żadnej odpowiedzi na czynione z a ­
p y tan ia  dać nie chce.

Zgrom adzenia publiczne, odbyw ające się 
w ostatn ich  dniach perjodu plebiscytow ego, 
zostały  p raw ie w szystk ie rozw iązane. Mów­
cy bowiem dom agali się ogłoszenia N apole­
ona za pozbawionego w ładzy i postaw ionego 
w stan ie  oskarżenia.

Na k ilk u  zgrom adzeniach ukazali się 
w ojskow i w uniform ie, z przyznaniem  im 
bow iem  praw a głosu, rząd  nie mógł w zbro­
nić uczestniczenia na obradach, prow adzo­
nych nad kw estją , poddaną do głosow ania

Lagneronniere w ydał broszurę pod n a ­
pisem  : „W otum  8. m aja", w k tó re j dowodzi, 
że konsty tucja  z v. 1870 łącząc zasadę p le ­
biscytu z w olnością, nie ścieśnia tej ostatniej, 
lecz ją  udoskonala, a zarazem  rozszerza i 
w zm acnia rządy  parlam entarne . B roszura 
w ykazuje, że zastosow anie plebiscytu  pod­
czas w ielkiej rew olucji francuzk iej, byłoby 
pow strzym ało katastro fy .

Z Rzym u donoszą, że sobór p rzy ją ł po­
p raw ki, w niesione do szem atu  o m ałym  k a ­
techizm ie W  wotowaniu ogólnem biskupi 
niem ieccy i w ęgierscy glosow ali przeciw , 
p ragnąc, aby  zatrzym ano katechizm  Ka- 
niziusa.

W kw estji greckiej zanosi się na zbroj­
n ą  in terw encję W łoch i A nglii, oba państw a 
bowiem ja k  w idać, do tego przygotow ują się, 
w ysyłając  floty nad brzegi Grecji. N iezależ­
nie od tego rząd  w łoski zam ierza in terw en 
niow ać w spraw ie zabitego konsula w Bnenos 
A yres, A nglii zaś grożą nieporozum ienia z 
S tanam i Z jednoczonem i, n iezałatw iona bo­
wiem dotąd spraw a okrętu  A labam a na no­
wo pod ję tą  została.

R ząd m oskiew ski nowego używ a pod­
stępu aby  ty lko  dojść do w prow adzenia ję ­
zyka m oskiew skiego w służbie kościelnej 
re lig ii kato lick ie j. Czas ciekaw a pod tym  
w zględem  podaje w iadom ość, ja k ą  mu dono­
szą z w iarogodnego źródła z Rzymu.

„Donoszę też, pisze w spom niany ko res­
pondent o m oskiew skiej pobożności, k tó ra  
zasługuje na w zm iankę w naszych dzienn i­
kach Je s t  tu (w  Rzym ie) n iejak i p. K ostro- 
w icki, s ta ry  exofieer w ojska m oskiew skiego, 
k tó ry  popadł w n ie łaskę  u swego rządu  za 
to, że tu w Rzymie w ychowuje jak o  k a to ­
lik  sw oją córkę po kato licku  w jednym  za­
k ładzie , re lig ijnym . Co w ynagradzając  mu 
ojciec S ty , uczynił go swoim kam erjercm .

„Do tego więc k am erje ra  udał się g ra f 
T ołstoj, w Rzym ie baw iący, z żądaniem  w y­
robien ia  mu w kongregacji odpustów, in- 
dultu  dla niego i k ilkunastu  osób, n a leżą­
cych do rodziny albo przyjaciół, a le  to w 
ta k i sposób, aby  indu lt w spom nionych od­
pustów oprócz tek s tu  łacińsk iego  zaw ierał 
jeszcze tłum aczenie na  języ k  m oskiew ski, 
ulegalizow anc podpisem  i pieczęcią apo­
sto lską.

„Prożba tak a  gdy  została przez p. Ko- 
strow ickiego wniesiona, zaciekaw iła  niezm ier­
nie k a rd y n a ła  B izarri, a to n ietylko d la  
tego, że g ra f  Tołstoj schyzm atyk  nie w ahał 
się prosić o udzielenie sobie odpustów , lecz 
że nadto dom agał się instrum entu  z tłóm a- 
ezeniem  m oskiew skiem , u legalizow anem  w 
W atykan ie . P rzezorny  więc k a rd y n a ł celem 
w yjaśn ien ia  tej zagadki, przyzw ał do siebie 
jednego z m ieszkających tu pra ła tów  Po­
laków .

„Ten znając zdarzone różne fak ta  w za­
branych krajach, a szczególniej ten, k tó ry  miał 
miejsce w  W ilnie z ks. dziekanem  Piotrow i­
czem, łatw o w ytłóm aczył ową pobożność mo­
skiew ską, której o to jedynie chodzi, aby pod­
stępnie uzyskać dokum ent, mogący posłużyć 
wobec duchowieństwa polskiego za dowód, że 
Stolica apostolska nie sprzeciw ia się wcale 
zaprowadzeniu języ k a  m oskiewskiego do o- 
brzędów  i eeremonij rzym sko-katolickiego ko­
ścioła, i owszem że takow ego użycie w rze­
czach świętych sam a aprobuje.

„Zdaje się, że po takiem  wyjaśnieniu rze­
czy niezgrabne knowanie grafa  Tołstoja, po­
pierane staraniem  dobrodusznego kam erjera, 
spełznie na niczem..

M oskwa zapraw iona w ciem iężenie P o l­
sk i, dziś surowość sw ą stosuje i do innych 
narodow ości. O postępow aniu je j w Inflan­
tach pisze Kołokol:

„W  Rydze, Rew lu, M itawie i innych 
m iastach nasta ły  dnie straszne. Polic ja  wzro 
s ła  do ogrom nej liczby i w szelkiem i siłam i 
p rzeszkadza każdego rodzaju zebraniom . 
D la  m ieszkańców  niebezpiecznem  dziś jest 
odw idzać znajom ych, W niek tórych  m iastach 
N adbałtyku  skasow ane zostały  tow arzystw a 
dobroczynności a to bez względu, że zosta­
w ały  pod s z c z e g ó l n ą  o p i e k ą  c e sa ­
rzowej i W ielk ich  księżniczek. W R ydze 
na  ostatniem  zebraniu tow arzystw a dpbro- 
czynności znajdow ało się figur policyjnych 
więcej ja k  sam ych ezłopków.

„O ile  w yższe w ładze rządowe przejęte 
obawą rozruchów, usiłują zniweczyć wszelki

objaw swobody i jak najwięcej pochwycić 
w swe szpony osób k ieru jących  ruchem  spo­
łecznym, tern przeto z w iększą energ ią  opie­
kunow ie policyjnego spokoju d o k ład a ją  
w szelkich  usiłow ań , aby  w yciągnąć d la  sie­
bie ja k  najw ięcej dochodu z urządzonego 
p rześladow ania  prow incji. P rzy  rew izjach 
i aresztow aniach dokonyw a się czysta g ra ­
bież. W szystk ie  drogocenne przedm ioty  
p rzedstaw ia ją  się policji z urojonych w zg lę­
dów podejrzanem i i byw ają  konfiskowane. 
Szczególną pod tym  w zględem  gorliw ością 
odznacza się naczeln ik  policyjnego spokoju 
w Rydze, pu łkow nik  żandarm ów , A ndrjanów, 
i jego praw a ręk a , ad ju tan t Baksanów .

„Żona A ndrjanow a pochodzi z m oskiew ­
skiej fam ilii handlarzy , w R ydze o s ia d łe j, a 
przeto dotychczas w szyscy kupcy  m oskiew ­
scy m iasta  pod postacią  wujów, bratańców  
i t. p. kuzynów  byli obow iązani rodzinne 
swe uczucia m anifestow ać przez perjodyezne 
podarnnk i pewnej w artości. W  ostatnich 
czasach zdaje się, że i niem ieccy m ieszcza­
nie zostali uznani za należących do rodziny 
pani policm ajstrow ej a odtąd m uszą n a g ra ­
dzać to, że do tąd  nie sk ład a li św iadectw a 
n a  swe pokrew ieństw o .“

R edaktorow ie Kołokola n iew ątp liw ie  n a j­
lepiej znają swe czynow nietw o ; podana cha­
ra k te ry s ty k a  policji m oskiew skiej zasługuje 
na  w iarę.

Ziemie polskie
L at tem u 200, w sposób M oskwie wla 

ściw y, ojciec P io tra  W. przeprow adzał re ­
formę w carstw ie kościelną. W ielku wtedy 
ilość ludu, chroniąc się przed nciskiem , ucie­
kła do Polski, gdzie aż dotąd żyje. R ząd 
polski zostawił im swobodę w y zn an ia ; rząd 
m oskiew ski od la t 70 nadarem nie probowal 
przyw ieść ich do praw osław ia. Do iero w 
roku 1863 udało się mu parę wsi S t a r o -  
c b r  a d z k i c h w W itepskiem  zdem oralizować, 
rozłakom iając na grun ta  pańskie. Początek 
szczęśliw ie zrobiony, dalej poszło łatw iej i 
oto co w syzm atyckiej g a z e c i e  d j e e e -  
z j a l  n e j  1 i t e w s k i e j z d. 15. (27.) m arca 
czy tam y : „Biskup kow ieńsk i Józef, w yśw ię­
cił na d jak o n a , a następną n iedzielę, 22. 
m arca, na kap łana, byłego nauczyciela sta- 
row ierców  A rtem iego Suchorukina m ieszcza­
n ina z m. Jakobsztatu , (w Inflantach nad 
D zw iną prz.) do nowej partji w pow iecie 
now oaleksandrow skim  w gub. kow ieńskiej, 
uform owanej z rozkolników , przyłączonych 
do cerkw i praw osław nej na zasadach jednego 
w yznania. D nia 22. m arca w yśw ięcony zo 
s ta l na d jakona, a 25. m iesiąca na kapłana, 
by ły  Dauczyciel starow ierców , Bazyli D aran- 
tów, włościanin wsi K aro liszek  pow iatu Wił­
kom irskiego. P ierw szą  parafją jednowicrców 
urządzono w m. N ow oaleksandrow sku, a d ru ­
gą  we wsi K aroliszkaeb. W m. Kownie u rzą ­
dza się trzecia parafja jcdnow ierców . D ąż­
ność rozkolników  w guberajach kow ieńskiej 
i w ileńskiej, k tórych liczba tam  wynosi 
przeszło 30 tysięcy, do połączenia się z ko­
ściołem  praw osław nym  na zasadach jednego 
w yznania, rozpoczęła się jeszcze przed ro­
kiem 1868, pod wpływ em  znanego zakon­
n ik a  Paw ła, pruskiego, obecnie przełożonego 
k laszto ru  jednow ierców  w Moskwie. Do ś. p. 
m etropolity  Józefa, rozkolnicy wsi Karoliszek 
w nieśli podanie, że pragną połączyć się z 
kościołem  i upraszają  o pomoc do założenia 
parafji i o w yśw ięcenie k ap łana  z ich grona. 
W  rokn zaś 1869 odebrano tak ież  podauie 
od rozkolników m. Kowna i Nowoalcksan- 
drow ska (Jeziorosy, m iędzy Św ięcianam i i 
D yneburg inn , w g. W ileńskiej p. r.) W  tra k ­
cie tego, k iedy  zwierzchność djecezji litew ­
skiej robiła gdzie należy kroki względem 
o tw arcia  parafji, n trzym ania duchow ieństw a 
i budowy cerkw i, odbyw ało się połączenie 
przez nam aszczenie olejem św., przy pomocy 
pomienionego zakonnika Paw ła i przybyłego 
z Petersbnrga k ap łan a  tam ecznej cerkw i je ­
dnowierców Aleksego Troickiego, z rozpo­
rządzenia  najprzew m lebniejszego metropo 
lity  peterbnrgskiego, na skutek w staw ienia 
się arcybiskupa M akarego. U trzym anie c e r­
kwi jednow icrców , z rozporządzenia św ią to ­
bliw ego synodu, wyznaczone zostało na rok 
1870, od daty  w yśw ięcenia i zainstalow ania 
tego duchowieństwa, a na budowę cerkw i i 
domów d la  duchow ieństw a tymczasowo 5,000 
rsr. W krótce ma być wyśw ięcony trzeci k a ­
p łan  dla kow ieńskiej cerkw i jednow icrców ,“ 

Jak  widzimy jest to drugi rodzaj unii, 
ja k ą  carat na Litw ie przeprow adza. W edług 
dąnych rządow ych operacja ta idzie bez holu 
i uda się zapewne lepiej jak  unja Żylińskie­
go ; czy tak  jest rzeczywiście, wierzyć temu 
zupełnie nic w ypada, chociaż rozkolnicy, jako 
Moskale, dużo z siebie zrobić potrafią dla p ie­
niędzy. O propagandzie praw osbiw ja między 
rozkolnikam i i o głównym  kierow nika onej, 
księdza Paw le pruskim , Kołokol pod tytułem  :
„tam car z knutom, da pop z k r z e s ł o m u- 
mieszcza artykulik  następującej t re ś c i: „Nie 
wiedząc już na ja k i sposób ma się ratować, 
car A leksander widocznie spodziewa się zna­
leźć podporę dla trouu zagrożonego w re li­
gijnych bredniach, plączących się w głowach 
chłopów. P arę  tygodni tem u nazad, peters­
burski Synod w ysiał Ojca Paw ła apostołować 
m iędzy rozkolnikam i na Litw ie. Ojciec Paw eł 
był niegdyś jednym  z najzaciętszych rozkol­
ników w Prusach w schodnich; rząd m oskie­
w ski, wiedząc o wielkim  w p ły w ie , jak i P a ­
weł w yw ierał na staroobradzców  (zwolenni­
ków starego obrządku p. r.) użył wszelkich 
środków by go przecciągnąć na sw ą stronę 
i nakoniec udało się mu skusić tego w arjata.
O. Paw eł apostołuje na L itw ie każąc w ten 
sposób : w ładza cara Aleksandra nie z tego 
świata, a zatem ten kto się buntuje lub nar 
rzeka fen się przeciw  Bogu buntuje; rekrut, 
podatki — ■ to wszystko gniew Boży za grze­
chy. Donoszą nam, że na podmogę św ity Oj­
ca Pawła, wałęsającego się po Litw ie, w ysła­
no z Moskwy cały legion popów, spadłych z 
e tatu  służby, w skutek niedawnej reform y du­
chownej, szukających miejsca. “

Spodziewać się należy, że nowy ten a- 
postoł Paw eł nie om ieszka zjawić się i w Kon­
gresówce. Tam , szczególnie w Augustowskiem, 
znajduje się rozkolników koło trzech tysięcy.

0  'Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń
od ognia i gradu w Krakowie.

Panow anie ducha stow arzyszeń u nas 
datu je się od najnow szych czasów ; w tak  
k ró tk im  czasie nie mógł ogół przysw oić so ­
bie prak tycznej w iedzy tw orzenia i u rzą ­
dzania  stow arzyszeń, oraz k ie row an ia  niemi. 
U łożenie w całość p ra k ty k  pojaw iających się, 
d la utw orzenia szkoły  w łasnej tego rodzaju, 
je s t d la  nas koniecznem  z a d a n ie m , jeżeli 
tow arzystw a nasze cel zam ierzony osiągnąć 
mają. Albowiem  ja k  w pryw atnych  przedsię­
b iorstw ach pojedynczych ludzi, w łaściciel 
p rzedsięb io rstw a ty lko  w tedy  je s t w stan ie  
ułożyć p rak tycznie  i z pewnym rachunkiem  
korzystnym , p lan  p rzedsięb iorstw a, oraz do­
brać siły  k ieru jące i w ykonaw cze, jeżeli ma 
g run tow ną znajomość rzeczy, ta k  w stow arzy­
szeniu ogół tow arzystw a w tedy  tylko, nie m i­
nie się z celem zam ierzonym  przy ułożeniu 
statutów , w w yborze k ierow ników  ijz a rz ą d - 
ców spraw am i i m ajątk iem  tow arzystw a, 
jeżeli w iększości stow arzyszonych nie je s t 
obcą grun tow na znajomość rzeczy.

P o k a r m e m  k w i t n ą c e g o  r o z w o j u
1 s i ł ą  t r w a ł e g o  b y t u  każdego  tow arzy ­
stw a s ą : ścisłe w ykonanie ustaw  tow arzy ­
stw a przez kierow nictw o i zarząd z jedne j, 
a uleg-lość tym  ustaw om  stow arzyszonych 
z drugiej s trony  Poczuw anie się do tej u le­
głości rozbudza się w stow arzyszonych zam i­
łow aniem  godności własnej, podnoszącem  do 
św iętości prawo, d la  siebie sam ych przez 
siebie sam ych nadane. W yłam yw anie się 
z pod tak iego  praw a poniża człow ieka; lecz 
ażeby s ta tu ta  tow arzystw a na każdego ze 
stow arzyszonych tak i w pływ  w yw arły , m u­
szą one p rzedew sz) stk im  być prawdą"

U staw y w zajem nych tow arzystw  są 
p raw dą, jeżeli dobro, z tych ustaw  w y p ły ­
w ające, roztacza się na  ogól społeczeństw a 
krajow ego, bez ograniczenia.

W zajem ność je s t praw em  pow szechnie 
obow iązującem ; ona jest praw em  przyrody, 
w tw órczości Boga tkw iącem  ; gdyż n iety lko  
ludzie ludziom, ale oraz ludzie, zw ierzętom  
i roślinom , a te  odw rotnie ludziom  i sobie 
w zajem nie służyć muszą, jeżeli całość św iata 
w stan ie  harm onii, przez S tw órcę ułożonej, 
istn ieć m a Poddanie się tem u prapraw u 
prow adzi nas do celu naszego ziem skiego 
przeznaczenia, tw orząc błogi i szczęśliw y 
b y t.

Egoizm  je st piętnem  i w ynikiem  o g ra ­
niczoności pojęcia o w ielkim  celu i p rze­
znaczeniu cz łow ieka , jem u przez O patrzność 
w ytkn ię tych .

Egoizm , zastanow iw szy się nad niem ocą 
jednostk i, u tw orzenia m ajątku, w ym yślił spół­
ki. Spółki w iększych rozm iarów  przy jęły  
nazwę akcyjnych  tow arzystw , z kąd  pocho­
dzi, że s ta tu ta  akcyjnych tow arzystw  są na 
podstaw ie egoizm u osnute, w celu w yzysk i­
w ania jednych  przez drugicn operacjam i 
finansowem i, na polu handlow em  pieniądzm i i 
spekulacjam i różnego rodzaju  ja k  lo terje , as- 
sekuracje i t. p. czem w yzyskuje pew na k a ­
sta  p racę ogółu. W yzysk iw an ia  tego następ 
stw em  s ą : ciem nota, w yw łaszczenie i ubó­
stw o w iększości Społeczeństwa krajow ego.

W yjątek  stanow ią tow arzystw a akcyjne 
produkcyjne, budujące koleje, tw orzące fa 
bryk i, zak ładające  w arsta ty  rękodzielnicze, 
p row adzące gospodarkę ro ln iczą na w iększa 
ska lę  i t. p., bo te w y tw arzają  przynajm niej 
zasób k rajow y, sprow adzając lub zatrzym u­
jąc  k a p ita ł w k raju , podczas gdy  tam te  wy 
zysku ją  ty lko  p racę ogółu bezpow rotnie, same 
nic nie ryzyku jąc .

D la uw olnienia się od p łacenia haracz11 
bankierom  i procentow iezom , po najw iększe' 
części zagranicznym , k tó rzy  w końcu dość 
często ogłaszają upadłości, pozbaw iające nie 1 
jednego z ufających im o sta tk a  jego  mie­
nia, pow stają z potrzeby stow arzyszenia o:l 
w zajem ności oparte.

Myśl ta  w ielka i szczytna tworzeni*1 
w zajem nych stow arzyszeń, zapotrzebow ał1 
wzorów do ułożenia statu tów , i ludzi fach0’ 
wyeb do k ierow nictw a i zarządu tem i i®' 
s ty tu c ja m i; a  w b rak u  prak tycznej szkol) 
w łasnej zapożyczono się w szkole towarzyst'* 
akcy jnych , tow arzystw om  w zajem nym  co 
form y podobnych, co do ducha zaś w ieczni 
im przeciw nych.

W ielu utrzym uje, iż tow arzystw a naszC 
w zajem ne, d la tego nie odznaczają się zb>°' 
rem  tylu  korzyści m aterjalnych. ile ak cy jA  
iż w usługi tow arzystw  w zajem nych, w chwv' 
ich poczęcia pew nej rękojm i powodzeń1'1 
nie m ających, przeszli od tow arzystw  akcyl 
nych ty lko  ludzie  m ałych zdolności lub ta®), 
którzy z innyoh powodów liczyć nie moli 
na dalszą karje rę  w usługach akcyjnych-

T ak ie  rozum ow anie dałoby się  m°z, 
w szczególności gdzieś zastosować; my w o£ó 
ności spraw ę trak tu jąc , m ożem y uiep°^°. 
dzenie w zajem nego tow arzystw a, przez 
chowców szkoły  akcyjnej prowadzonego; ‘ 
naw et pow odzenie, niew yrów uyw ające po^1’ 
dzeniu podobnego akcyjnego tow arzyst^"’ 
przypisać jedyn ie  tej przyczynie, że ka* / 
szkoła ma swoje zasady, że zasady te "A . 
ka ją  w duszę elew a i s ta ją  się jego d ra\ e 
n a tu rą , a tak  elew  szkoły  akcy jnej, Die 
z korzyścią  w tow arzystw ie wzajem nem  o; 
użytym , albowiem  naw yk ł do działan ia  • 
d ług podstaw  dobrobytu tow arzystw  a^ jy - 
n y c h ,a  te  podstaw y m uszą szkodliw ie w^]j. 
w ać na powodzenie tow arzystw  wzajem®)^ 
A kcyjne w tedy  ty lko  kw itną , jeże li o® 
rzyść pew nej k asty  ogół w yzyskują, a 
jem ne w tedy k w itn ą  jeżeli dobro, ze st0 ^„ ------- ,. — v --------- z j ------  _ _7 o#
rzyszenia w ypływ ające, roztaczają  foo  
Dowodem tej p raw dy  je s t świeże zj aVA jo 
w A ustrji, k tó ra  przekonaw szy się P° A j, 
letn ich  próbach, że elewów szkoły w 
zasad  despotycznych rządu, na rząd ,
zm ienić nie potrafią, zm uszona żosta 
clerza m inisterstw a po za granicam i  ̂
p aństw a szukać. k
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—  K u r jerek  lw o w s k i.  Namnożyło się z 
w iosną w mieście naszem katąrynkarzy , k tó­
rzy bez litości dla muzykalnego poczucia Lwo­
wian, co chwila każą nam ńa siłę zachwycać 
się utw oram i, zkądinąd może przyjemnemi, w 
żadnym razie jednak nie odznaczającemi się 
takim  przymiotem w swojem skatarynkowa- 
niu. N ajsm utniejsza, że łatwy ten chleb zna­
lazł już zwolenników między pewną warstwą 
naszego społeczeństwa, i wyrabiać zaczyna no­
wy typ — laznrona  galicyjskiego! Skłonności 
wprawdzie do fa r  niente nie brak było u nas 
nigdy, lecz zdrowy zmysł społeczeństwa wy­
robił powszechne uczucie w strętu i wzgardy 
dla wszelkich darmozjadów' i pędziwiatrów'. 
Godziłoby się też w czas zapobiedz u nas te ­
mu nowemu sposobowi zarobkowania, i zosta­
wić rzemiosło katarynkow e tylko ludziom, za­
sługującym na datek dobroczynny, starcom i 
kalekom.

Onegdaj odbył się wielki przegląd wojsk 
załogi tu tejszej. Opowiadają, iż był to osta­
tn i przegląd komeuderującego tu te jszego , je ­
nerała hr. Neipperga, który podobno wziął 
urlop. . Przed r e z u r e k c j ą  jednak hr. N. 
jak  się zdaje, nie m iał zam iaru opuszczenia 
Lwowa tak  nagle. Decyzja ta  spowodowaną 
została widać okolicznościami, niezależuemi od 
p. jenera ła  , ani zresztą żadnemi względami 
wyższej polityki. Ju tro  odbędzie się w mie­
szkaniu hr. N. recepcja, na której jenerał po­
żegnać ma grono oficerów załogi lwowskiej.

W ielbiciele muzyki szopenowskiej, k tó­
rych dzięki p. dyrektorowi M ikulemu, nie 
brak u nas, wkrótce będą mieli sposobność 
usłyszenia gry p. Tausiga, jednego z najlep­
szych egzekutorów Chopina. Doniesienia tym ­
czasowe zapowiadają pierwszy koncert tego 
fortepianisty na przyszły wtorek. B ilety mo­
żna już zamawiać w księgarni pp. Seyfarlha 
i Czajkowskiego.

P ią ty  wykład publiczny na korzyść fun­
dacji Szajnochy odbędzie się ju tro , w niedzie­
lę, o godz. 12. w południe w sali ratuszowej. 
P ro f dr. S tanisław  Bulikowski będzie miał 
rzecz: „O ospie.“ W ykład ten powinien zna­
leźć wielu ciekawych, zwłaszcza, że choroba 
ta  pojawia się bardzo często we Lwowie, a 
ostatniej zimy dokuczyła nam straszliwie.

Majówki idą jakoś uporem. Najwięcej wi­
nien tem u oczywiście lewek ratuszowy, od­
wrócony od wschodu i południa.

— Sprawozdanie komisji, wybranej przez 
W ydział Towarz. przyjaciół sceny narodowej, 
do urządzenia koncertu na korzyść budowy 
tea tru  polskiego w Poznaniu, o rezultacie fi­
nansowym danego na dniu 4. bm wieczorka 
muzykalnego pod artystycznem  kierownictwem 
uproszonego arty sty  p. Ludwika M arka.

Dochód ze sprzedaży biletów i datków 
dobrowolnych 348 złr. 60 cnt. W y d a tk i: Bi- 
ieciarzom i posługaczom przy urządzeniu sali 
6 złr.; stemple do podań i taksy  6 zł. 32 ct.; 
dyrekcji niemieckiego tea tru  haracz od sprze­
danych biletów 20 złr. 20 cnt.; stemplowanie 
afiszów 2 złr.; przeniesienie fortepianów z ma­
gazynu p. Marka do sali i napowrót 8 złr., 
razem 46 złr. 52 cnt. Z porównania okazuje 
się czystego dochodu 302 złr. 8 cnt., k tórą 
to  kwotę odsyłamy równocześnie do kom itetu 
baddw v-teatru  polskiego w Poznaniu, a po­
dając ten wynik do wiadomości powszechnej, 
składam y zarazem najszczersze podziękowanie 
p. Ludwikowi Markowi za bezinteresowne i 
pełne trudów zajęcie się urządzeniem i wyko­
naniem artystycznej części koncertu , bezpła­
tne wypożyczenie fortepianów, a nawet um yśl­
nie do tego celu, własnym kosztem sprowa­
dzenie instrum entu koncertowego. W nej pani 
M arji Tynieckiej i p. W . W ysockiemu za 
chętny udział w wykonaniu koncertowej par- 
tji śp iew u; pannie Rawskiej i pp. uczniom 
szkoły muzycznej i dram atycznej za uczestni­
ctwo w części muzykalnej, — dalej JO . ks. 
Sapieżynie i Wnym hr. Łączyńskim, — Dy­
rekcji i pp. urzędnikom banku włościańskiego 
za przyczynienie się datkam i pieniężnemi, — 
Świetnej Radzie m iasta Lwowa, za bezpłatne 
pozwolenie sali i oświetlenia gazowego, nao- 
sta tek  wszystkim tym, którzy do urządzenia 
koncertu w jakikolwiek sposób się przyczynili

Lwów d. 20. kw ietnia 1870.
Ludw ik  Pieroźyński, Zygm unt Żółkiewski', 

A u re li Urbański, M ieczysław Chrzanowski.
—  I n s ty tu c ja  w ę d r u ją c y  oh  n a u c z y  o le li  

je s t na  Zachodzie dziś już mocno rozwiniętą, 
osobliwie w Prusiech instytucja ta doznaje 
szczególniejszej opieki rządu, który utrzym uje 
osobnych nauczycieli wędrujących, w ykładają­
cych ludowi wiadomości z nauk rolniczych.

Gdy przed dwoma laty hr. Potocki objął 
tekę rolnictwa i przybył do Galicji, to zachę­
cał i towarzystwo agronomiczne i towarzystwo 
pedagogiczne do zajęcia się tą  sprawą, to je s t 
do utworzenia tej instytucji, przyrzekając po­
moc m aterialną z funduszom, dla m inisterstw a 
rolnictwa uchwalonych. W  tym roku towarzy­
stwo pedagogiczne podjęło tę sprawę, i urzą­
dzą t a k ą  insty tucję , lecz mając na względzie 
stosunek naszego k ra ju , aplikuje ją  pierwej 
do wiejskich nauczycieli ludowych.

Podczas wakacji we wszystkich okręgach 
filialnych towarzystwa pedagogicznego będą 
już tego roku zwoływani w jedno miejsce W 
każdym powiecie nauczyciele ludowi. W ędru­
jący nauczyciele wykładać im będą nauki, do 
rolnictw a się odnoszące, mianowicie.- o 
pszczelnictwie, jedwabnictwie, sadownictwie, o 
uprawie lnu i ro li, chowie byd ła , itp  w spo­
sób praktyczny i przystępny. Tak pouczani 
nauczyciele będą mogli potem w swoich szkół­
kach pouczać młodzież i-lud .

Główny zarząd Tow. pedag. już poczynił 
wszystkie kroki potrzebne, a filie zajm ują się 
szczegółowem przeprowadzeniem.

W ykłady te zastosowane będą do każdej 
okolicy, t. j. w każdej okolicy będzie do wy­
kładu wybrany przedm iot, odpowiedni potrze­
bie tej okolicy. Już wiele osób z poza koła 
nauczycielskiego, praktycznie zajmujących się 
gospodarstwem, i wykształconych w tym zawo­
dzie specjalnie, podjęło się wykładów.

Główny zarząd poczynił kroki do W y d z ia łu  
krajowego o wyjednanie pomocy m aterjalnej 
dla przeprowadzenia instytucji wędrujących na­
uczycieli. Oprócz tęgo, gdy p. hr. Potocki A l­
fred objął pónowHłe tekę m iuisterstw a rolni­
ctwa, wysłał główny zarząd deputację do W ie­
dnia, złożoną z prezesa i dyrektora Towarzy­

stwa, pp. Maszkowskiego i Jan a  Dobrzańskiego, 
aby mu przedstawić cały stan rzeczy i przy- 
pomnąć przyobiecaną poinoc. D eputacja ta  d. 
28 kw ietnia b. r. m iała posłuchanie u p. mi­
n istra  , ■ który przyjął przedłożone mu memo­
randum , i przyrzekł dopełnić obietnicy 
przed dwoma laty  danej, t. j. wesprzeć z 
funduszów państwa tę in sty tu c ję , k tó rą  To­
warzystwo pedagogiczne wprowadza w życie.

— R e z u lta t  k o n k u rsu  n a  p la n  S n k le n n io . 
K u /j. Krak. donosi: Na odbytem onegdaj po­
siedzeniu komisji sukienniczej przyznano na­
grodę 1000 złr. planowi oznaczonemu godłem 
„A m or patri® ,“ a 500 złr. planowi nadesła­
nemu z D rezna; odbudowę zaś postanowiono 
wykonać według wskazówek, jakich te  plany 
dostarczyły, z uwględnieniem uwag, poczynio­
nych przez pp. F erstla  i Bolesława Podcza- 
szyńskiego. W ygotowaniem tych planów zająć 
się mają budowniczowie K siężarski, dr. Że- 
brawski i Łuszczkiewicz.

— W ik to r  H u g o  napisał następujący list 
do p. W ładysław a Mickiewicza, syna A dam a: 
„Przeczytałem  z wielkiem zajęciem szacowne 
dzieło: „Polityka X IX . stulecia “ W  najwła- 
ściwszem znaczeniu je s t to testam ent szlache­
tnego ojca pana. Dusza jego została w jego 
pieśniach, serce, które czuło za ludzkość i 
Polskę w tej książce. W yprowadza on przy­
szłość z teraźniejszości z dziwną pewnością i 
mocą, właściwą tylko duchom wybranym. Oj • 
ciec pana zaw ładnął przyszłością, on nie um arł 
— przenigdy —<l i t. d.

— W  o b r o s łe  p a u n y  M en ter . Korespon­
dent ze Lwowa do Czasu przypomniawszy 
sobie za późno trochę o koncercie znakom itej 
pianistki, sta ra  się obrać ją  z wawrzynów, uzy­
skanych we Lwowie. To niekaw alerskie postę­
powanie pana korespondenta zasługuje na n a ­
ganę, i pozwala przypuszczać, że jeśli anonim 
jest kaw alerem . to zapewne już podeszłym 
Najlepszym dowodem, że gra panny M enter 
była pierwszorzędną, były tłum y publiczności 
na wszystkich trzech jej koncertach. W iado­
mo, że publiczność lwowska, dzięki k ilkakro­
tnym  do roku wystąpieniom panów Mikulego 
i M arka, je s t dość kom petentną pod względem 
m uzyki, i wiadomo także, że wszelkie kon- 
certa  innych pianistów, jak  pp. Zarzyckiego, 
Dulęby, V ilm ers’a i Langego nie zdołały po 
ciągnąć ku sobie tak  licznych tłumów, jak  to 
się udało pannie Menter.

D la  k o b ie ty , która  w rozpaczy swoje 
dziecko utopić chciała, złożył p. W . K. 2 złr. 
w adm inistracji Dzień. Lw., które to pienią­
dze przesłano redakcji Gaz. N ar.

— Z p r o w in c j i .  Założycielami czytelni 
miejskiej w L i s k u  są następujący panowie : 
H r. Edm und Krasicki, Michał Krasicki, Igna­
cy Krasicki, S tanisław  K rasick i, p. Czesław 
Niewiadomski, Ju lian  Barański, A ntoni Ba­
rański, M aksymilian Z a to rsk i, ks. kanonik 
S tanisław  Staszowski, ks. Ludwik Praszało- 
wicz, Jakók W iktor, Mieczysław T reter, Ale­
ksander Nerenowicz. pp. Gubrynowicz i Schmidt, 
W ild i Karol Forster.

— Z T a r n o w a  piszą do K ur je ra  Krak. 
że w tam tejszej dyrekcji finansowej wszystko 
jeszcze dzieje się i pisze i po niemiecku

— W  poniedziałek dnia 16. m ija  b. r 
odbędzie się w B e ł z i e  w lokalu szkolnym o 
godzinie 10. przed południem szóste walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa pedago­
gicznego oddziału Sokalskiego, — Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie wywodu słownego z 
ostatniego posiedzenia; 2. Sprawozdanie do­
roczne z czynności Tow arzystw a; 3. W ybór 
całego zarządu, i 4. W nioski pojedyńczych 
członków.

— K om itet ku zawiązaniu Stowarzyszenia 
dziennych pisarzy, który się zaw iązał w 
T a r n o  w' i e, ogłasza następującą odezwę:

„K orzystając z istniejących ustaw państwa, 
powziął podpisany kom itet przedwyborczy myśl 
zawiązania Stowarzyszenia dziennych pisarzy, 
mającego na ceiu „wzajemne wsparcie.“

„Praw ie wszystkie klasy ludności zawiązały 
się w stowarzyszeniu, usiłujące tern byt swój i 
ich familij zbezpieczyć, a tern samem nie stać 
się ciężarem społeczeństwu.

Tylko pisarze dzienni tak  w urzędowych 
jak i w prywatnych biórach pracujący, ani 
przez zawiązane już stowarzyszenia nie zostali 
objęci, ani też w inny jak i sposób o ich przy­
szłości i ich rodzin niepomyślano

„Czując zatem  tę konieczność w' celu za­
radzenia coraz wic ej szerzącej się niedoli dzien­
nych pisarzy, wzywa podpisany kom itet szano­
wnych panów na tkalne zgromadzenie dnia 15 
m aja bi r. o godzinie 2. popołudniu w sali 
hotelu Krakowskiego w mieście, odbyć się ma­
jące, w tern przekonaniu, iż szanowni panowie 
licznie w takowem osobiście lub tęż przez peł­
nomocnictwa , udziału wziąść nie omieszkają

„W  końcu uprasza się o przesłanie doty­
czących wniosków, lub uwag i pełnomocnictw 
na ręce przewodniczącego wraz z innemi spi­
sami przystępujących do stowarzyszenia.“

— Zapowiedziany w nr. 93. Gaz. Nar., 
wieczorek muzykalno - deklamacyjny na d o ­
c h ó d  f u n d u s z u  b u d o w y  p o l s k i e g o  t e ­
a t r u  w P o z n a n i u  odbył się w T a r n o p o -  
I u dnia 9. kw ietnia br. wobec licznie zebra­
nej pu bliczności.

W edług należycie sprawdzonego i prze­
chowanego obrachunku przyniósł ten  wieczo­
rek : 1. w datkach, ustanowionych za sprze­
dane bilety  351 złr. 50 ct.. 2. w nadwyżkach 
i datkach biletowych 171 złr. 63 ct. razem 
523 złr. 13 ct. A po odtrąceniu wydatków, 
jakoto  : wynagrodzenie za wieczór tea tra lny , 
za wyprzątnięcie sceny, urządzenie sa li, wy­
pożyczenie krzeseł, oświetlenie i t. p. 118 złr. 
28 ct. — czystego dochodu 404 złr. 85 ct., 
k tóry  w zaokrąglonej kwocie 405 złr., nie- 
mając właściwego adresu, kom itet pozwolił 
sobie przesłać pod dniem 27. kwietnia 1870 
na ręce dra. L ibelta w' Poznaniu do dalszego 
rozporządzenia,

Głównie należy się uznanie publiczności 
miejscowej i kolejowej z okolicy, że osiągnięto 
powyższy dochód. Na szczególniejsze wspo­
mnienie w tym względzie zasłużyła sobie pani 
Rychtman A nna, z k tóra z przykładną gorli­
wością zajęła się przysporzeniem celowi do­
chodu ; bo nietylko że sama za 1 lożę dała 
50 złr., ale jeszcze wniosła w samych nad­
wyżkach 82 złr. 59 ct.

Do niniejszego sprawozdania łączy komi­
te t wieczorku serdeczne podziękowanie szano­
wnym paniom i panom, którzy tak  chętnie 
przyjęli czynny udział w wykonaniu tego wie­
czorku, również i wszystkim tyra , którzy po­
średnio się przyczynili do przeprowadzenia do 
skutku tegoż.

— W  Ł a n o w c a c h ,  gminie powiatu 
Borszczowskiego, w poniedziałek wielkanocny 
ruski, zdarzył się następujący wypadek : W 
święta te  jak  wiadomo powszechnie. Ind wiej­
ski gromadzi się nie w karczmach jak  zwy­
kle, lecz na cmentarzach cerkiewnych, i tam 
dzień cały na zabawie przepędza; wiadomo 
jest również powszechnie, że przez cały ten 
czas świąteczny, wszędzie, gdzie tylko je s t ko­
ściół lub cerkiew, nieustannie odzywają się 
dzwony, i że dzwonienie to  dodając większej 
uroczystości zabawom, je s t zarazem ulubioną 
rozrywką wszystkich starszych parobków. Lecz 
ponieważ rozmaite są usposobienia ludzkie, 
więc i tu  rozrywka ludowa bynajmniej nie 
wydała się taką  ks Napadiewiczowi parocho­
wi miejscowemu. Być może, że ustrój nerwo­
wy ks. Napadiewicza jest tak  drażliwym , iż 
nie dozwala mu znosić odgłosu dzwonów — 
być może także, że to  nieustanne dzwonienie 
przeszkadzało mu w poobiedniej drzemce, tak  
pożądanej po dobrem święconein, dość że 
wzbronił przystępu do dzwonnicy. Zakaz ten 
łam iąc zwyczaj odwieczny, wywołał powszechne 
nieukontentowanie pomiędzy zgromadzonymi i 
gdy jedni tylko po cichu szem rali, drudzy 
postanowili nie słuchać zakazu. Zaledwie je ­
dnak jeden z m alkontentów przystąpił do 
dzwonnicy, gdy ks. N. wypadłszy ze swego 
pomieszkania z potężnym cybuchem, tak  nim 
począł okładać biednego śm iałka po karku i 
głowie, że ten krw ią oblany, prawie nieprzy­
tomny powalił się o ziemię. Gdy przyszedł 
do siebie powlókł się biedak przed drzwi cer­
kiewne, a oblawszy je  krwią własną, jakby na 
świadectwo swej ciężkiej krzywdy, wzywał 
pomsty bożej na winnego.

A więc skończyło się tylko na apelacji 
do Boga — zapyta kto może ? A ta k  — 
przyszedł starszy  b ra t nazajutrz z asystencją, 
obmył z krwi tak  stopnie ja k  i drzwi cer­
kiewne. a błahoczestywyj dobrodziej ja k  zwy­
kle odprawił służbę Bożą — ot i koniec! 
A cóż z parobkiem pobitym ? E j , czyż to 
każdy pobity zaraz ma umrzeć. W szak lud 
nasz obdarzony je s t silną n a tu rą  — b iją  się 
nieraz sami po karczm ach, dlaczegożby nie 
wolno było bić ich tem u, którem u przysługuje 
nazwa zastupnyka narada  ?/

— D ziennik Lwowski donosi w nr. 96., że 
urząd powiatowy staw ia trudności otworzeniu 
drugiej apteki w B r z e ż a n a c l i ,  że ludność 
tu tejsza licząca około 10,000 d u sz , dawniej 
sprzeciwiająca się tem u, teraz przyszła do in ­
nego przekonania, i sta ra  się o nią, a nawet, 
że jakąś petycję do nam iestnictw a, blizko 100 
obywateli miejskich podpisało, i spodziewa 
się, że i urząd powiatowy swoje zapatryw a­
nie zmieni.

Obznajoiniony dokładnie ze stosunkami 
miejscowemi, muszę najmocniej przeciw tem u 
tendencyjnemu, na presję obliczonemu fałszo­
wi zaprotestować i zaprzeczyć, jakoby ludność 
brzeżańska życzyła sobie drugiej apteki, cze­
go najlepszym dowodem jes t zapadła na peł­
nej radzie gminnej miejskiej uchwala przed 
rokiem, od którego to czasu stosunki się wca­
le nie zmieniły.)

Ludność brzeżańska ta k ,  jak  przed ro­
kiem, tak  i teraz je s t najprzeciwniejszą dru­
giej aptece, bo wie, że w B rzeżanacli. gdzie 
jest 9.200 mieszkańców, a pomiędzy tym i po­
łowa mieszkańców odległych przedm ieść, ży­
jących prawie wyłącznie z dziennego zarobku, 
gdzie większa połowa mieszkańców m iasta, z 
niezbędnemi potrzebam i życia walczy, dwie 
ap tek i warunków bytu i u trzym ania mieć nie 
mogą.

Każdy w Brzeżanacli wie zbyt dobrze, że 
za drugą apteką agituje k lik a , m ająca pry­
watę, a nie dobro mieszkańców na celu, klika, 
która przy każdej sposobności jakiegokolwiek 
rozdrażnienia mieszkańców, wysuwa naprzód

projekt otworzenia drugiej apteki, i szuka zwo­
lenników do poparcia swego zamysłu, mającego 
otworzyć krewniakowi swemu źródło dochodów.

Ponieważ jednak  bez porównania bogatsze 
i ludniejsze, bo przeszło 12.000 mieszkańców 
liczące m iasta, jak  Śniatyn, S try j, Nowy Sącz, 
Gródek itd. tylko po jednej aptece mają, więc 
spodziewać się należy, że starostw o tutejsze, 
tak  jak  dotąd , ta k  i nadal tylko dobrem o- 
gółu, a nie osobistemi widokami jednej rodzi­
ny powodować się będzie, i nie dozwoli, aby 
zam iast jednej porządnej ap tek i, dwie butyki 
istniały, gdzieby nas surogatam i karmiono, 
zwłaszcza, że tych już i po kram ikach dostać 
m ożna, i tu  bez porównania ta n ie j , ja k  po 
koncesjonowanych bntykacli. M. D. Ł .

— R o ln ik a  zeszyt 5. zawiera: W yjątk i 
z Roczników Schm nachera, przez Eust. R y l­
skiego. — Kiełki słodow e, jako norm alna 
kanna dla bydła rogatego , przez Leonarda 
Brokla. — Szczepienie ospy u owiec, przez 
W alerego Kozłowskiego. — Wzorowa gorzel­
nia. — O m ułach, ich użytku i chowie. — 
Techniczne wykonanie orki płaskiej. — .L isty  
z Dublan : O żniwiarkach, przez Z S. — Środki 
zaradcze przeciw niektórym  owadom szkodli­
wym. — Rozmaitości. — S tan  ozimin. — Wia­
domości bieżące. — Korespondencje Rolnika, 
— Dział urzędowy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  dnia 6. maja. ( C e n y  z b o ż a )  

Korzec pszenicy 170 fnt. 8.75— 9 .— , żyta 160 fnt. 
4 .8 0 - .5 —, pszenica i żyto (para) 170 i  160 fnt. 
— .— M jęczm ień 140 fn t. 4.75 — 5 z łr ., owies 109 ft. 
3 go—4 zł., kukurudza 170 fnt. 4 .75—ó złr., hreczka  
140 fnt. 4 .60—4-70, koniczyna 180 fnt. 40— 46 złr., 
rzepak 150 fnt. 14— 14.25 złr., lnianka 150 fnt. 
11 — 11.50 zł., groch 180 f  3 .5 0 - 5 .5 0 , cetnar łoju 
3 2 -3 2 .5 0  złr. potażu 16.50— 17, chm ielu 4 0 - 4 5  
złr., w iadro spirytusu 14.50—14.75. (Z  Izby h a n ­
dlow ej.)

W r o c ła w  dnia 5 maja. Pszenica loco 86 fnt. 
82 sgr., żyto loco 84 f. 59 sgr., owies loco 50 fnt. 
35 sgr:, r z e p a k  loco 150 f. brutto 25 sgr., olej rze­
pakowy loco cetnar 15% ta l., na maj 15'/, talarów. 
Spirytus leco  8000 T rall. 14% tal., na terminatkę. 
w maju 7 5 '/,, ta l. gotów ką.

S z c z e c in  dnia 5. maja, 2 godzina popołudniu. 
Pszenica loco 2125 f. 59 ta l., na maj 60 —68J/ S tal., 
żyta cena przeciętna za 2000 f. 42 ta l . na termi- 
natkę m ajową po 4 8 '/, ta l., olej rzepakowy loco 
cetnar 1 3 " /,,  ta l., na maj 14% tal. Spirytus loco 
za 80%  T rall. 15% talarów.

O fcw lęo im  dnia 4. maja. (Sprawozdauie w ła­
sne Gazety Narodowej.) Na dzisiejszy targ dosta­
wiono bydła rzeźnego i opasowego 851 sztuk. P ła­
cono za sztukę 600 fnt. 102% złr., 540 ft. 145 zł., 
475 f. 121% złr.. co podług w agi w iedeńskiej za 
100 f. 29% — 31 złr. wynosi. Targ był bardzo oży­
wiony i wszystko zostało rozsprzedane.

W. Woliński, weterynarz ; S. Kris, ajent.

Z m ia n a  ru ch u  p o c ią g ó w  n a  k o le i  P ó łn o ­
cn e ]. Zarząd kolei Północnej nie raczył zaw iado­
mić publiczności o zm ianach zaprowadzonych w ru­
chu pociągów , lubo nie zapomina nigdy wyłuszczać, 
ile  ażio  należy dopłacać do b iletów . Dowiadujem y  
się, że od wtorku zaszły nastąpujące zmiany w ru­
chu p o c ią g ó w :

Z M ysłow ic przychodzi pociąg o godzin ie  3. 
m in. 40 popołudniu i krzyżuje się w dworcu kra­
kow skim  z pociągiem  odchodzącym  do Wiednia.

Z W arszawy przychodzi o godzin ie  6 min. 50 
popołudniu.

Zaprowadzony trzeci pociąg m iędzy W iedniem  
a Krakowem, jako pociąg  m ięszany, odchodzi z 
Krakowa o godzin ie  10 m in. 30 rano, a przychodzi 
tam że o godz. 12 m in. 15 w południe. (C zas.)

— Z powodu zadow alniającego stanu księgosu- 
szu w G alicji, cofnął c. k. rząd krajowy na Buko­
w inie rozporządzeniem  z dnia 19. kw ietn ia  b r. 1. 
3526, zakaz wprowadzania bydła rogatego z Galicji 
do Bukowiny.

Z  c . k. namiestnictwa.

Ostatnie wiadomości.
Nagle ucichło o dalszych rokowaniach 

z Czechami. Ani rząd  nie w ysłał nikogo do 
P rag i dla dalszego z nimi rokow ania, ani 
lir. Potocki nie pojedzie dnia U . maja na 
w ystaw ę rolniczą do P rag i. N ajpierw  Politik , 
a nazajutrz N arodni L isty  oświadczają, że 
Czesi pod żadnym  w arunkiem  nie dadzą się 
skłonić do uznania prawności ustawy g ru ­
dniowej, i nie obeszła R adę państwa. Tylko 
delegacje wspólne obesłać p rz y rz e k a ją / ta k  
żeby te  delegacje składały  się z czterech 
kurii, w ęgierskiej, czeskiej, polskiej i niem ie­
ckiej. N iektóre spraw y nienależące do spraw  
wspólnych z W ęgram i, mogłyby nareszcie 
wspólnie z delegacją niem iecką i polską być 
przez nich traktow ane. U chw ałą tak a  zapaść 
m usiała po powrocie przywódzców czeskich 
z W iednia na zebraniu mężów zaufania .a 
którem  zdaw ali spraw ę z rokow anń z Poto­
ckim.

L w ów . z Izby handlowej 
dnia 6. maja

A k ń le  z a  sz tu k ę .
K olei gal. Kar. Ludwika  

» L w ow .- Czerń.- Jassy  
Banku hyp. g. z w pł. 40% 

krajów, z w pł. 40%
II . L is t y  z a s t . za 100 z ł. 
Tow. kred. gal. w. a. 5 % 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hypot. galic . 6%  
Galio. zakł. kred. w łość.
I I I . O b lig l z a  1 0 0  z łr . 
indem nizacyjne g-alic.
Poż. głod. z r .  1866 po 7%

IV . M o n ety .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleonder 
Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro 

W ie d e ń  d. 4. maja. 
Papiery państw austr 
dVi austr. a.
•• • /  Z • srebrem
Pożyczka ot. z r. 1839.

płacą | żądają

złr. w al. a.

232 59 234 00
202 50 204 00
101 00 103 00
00 00 72 00

84 20 84 50
75 75 76 25
90 30 90 70
90 75 91 75

74 40 74 80
100 Oo 101 00

5 77 5 83
5 79 5 85
9 86 9 92

10 00 10 15
1 89 1 95
1 49 1 50
1 82 1 83

121 50 122 75

5 ° 60 60
«9 ■10 69 70

226 00 226 50

Pożyczka lo t. z r. 1854 
„ 1860 

* » 1864
Pożyczka podat. z r. 1864 
Listy zastawne domen, 

lig  indem niz, galic .
r buków. 

A k cje  bankow e, 
ajlo-austr. 
ltralny b.

 idytowy zakład
Franko-austr.
Galic. dla han. i przem  
G eneralbank

A k o le  p r z e m y s ło w e .
3udow. Tow. austr.

A k c j e  k o le j o w e
.„fó ld zk a  •
Karola Ludwika  
Półńocna Ferdynanda  
Frsna Joąef

płacą | żądają
złr. wal, a.
89 50 90 U0 
95 80; 96 (.0 

117 25 117 75
97 75! 98 00 

128 25 128 50 
75

74 25 74 75

294 50 295 00
78 00 78 50

250 00 250 20
114 00 114 50
78 00 78 00
84 50 85 00
00 00 00 00
68 00 70 00

714 00 715 00
105 50 106 00

70 50 70 75
212 00 •214 00
37 00 37 50

170 75 171 00
227 25 227 75
2229 00 2231 00
186 25 186 75
u% i.:<vv i v i

Lwowsko - Czerń. - Jassy  
Rudolfa
Siedm iogrodzka  
Staatsbahn  
Południow a  
Tramway wieden.
W ęger. północno-wschodn. 

„ północna  
„ wschodnia  
L is ty  zastaw ne . 

Gal. bank hipoteczny 6%  
Bank włość, galic.
Tow. kred. ziem . ga l. 4%

Bodencredit w srebrze 5%  
w. a. 5%  

K o l  o b i .  2 p i e r w s z .  i
■ol. od p. d., prot. srb 

ilfo ld zk a  kolej 
Ferdynanda półn.
K arola Ludwika dawn.

» « 
Rudolfa

z HI.

płacą | żądają

złr. w al. a.

201 00 201 50
164 25 164 50
167 00 167 50
384 00 386 00
187 70 187 90
205 OO 208 00
162 50 163 00
110 50 111 OO
92 75 93 50 1

90 50 90 70
90 50 91 00
76 50 77 00 1
00 00 00 00
98 00 98 25
93 25 93 50

107 25 107 75
90 25 90 30

90 80 91 00
106 75 107 0
103 50 104 00
97 25 97 75
94 CO 94 50
92 00 92 25
93 00U>3 26

Siedm iogrodzkiej 
Południow ej kolei 
Państwowej kolei 
‘10% podat. pret. srebr.) 
2seska zachodnia  
ŚSżbiety nowa  
IO'/» podat., proct. w. a.) 
Jlżbiety dawne  
'erdynanda półn. m. k.

„ w- a-

Papiery loteryjne.
rf)sy Zakładu kredyt.

„ R udolfa  
„ Stan isław ow skie  
„ K eglevich  
, hr. Palfy
„ ks. Salm.
„ hr. St. Genois
„ ks. W indiscligratz
„ hr. W aldstein
„ ks. K lary-

D e w i z y  (3 m iesięczne.) 
Hamburg 106 mark. b. 
Paryż 100 frank.
London 10 funt. szter. 
Franki. 100 zł. w  poi. N .

płacą 1 żądają
złr. wal. a.
90 70 91 OO

116 00 116 25
142 00 142 50

94 75 95 50
98 25 98 75

91 50 92 00
90 50 91 00
88 00! 89 00

158 25 158 50
14 50 15 50
00 00 00 00
17 00 18 00
30 5u 31 50
40 00 41 00
29 50 30 50
20 50 21 (10
22 U0 •22 50
36 00 37 00

91 60 91 65
49 20 49 25

123 90 124 00
103 35 103 5Q

Przed nadejściem do W iednia tej odpo­
wiedzi straszono Czechów rokowaniem z Po­
lakam i, straszono tem , że z Polakami rząd 
gotów osobną zawrzeć um ow ę, i pominąć 
Czechów. Lecz nie pomógł ten manewr.

N om inacja dzisiejsza m inistrów  czy za ­
wiadowców m inisterstw a, ja k  Holzgethana, 
zaciętego nieprzyjaciela Polaków  i Czechów, 
W idm anna i Czedika z stronnictw a wierno- 
konsty tucyjnych . i Petriny, będącego tylko 
za rozszerzeniem  autonomii krajów  a prze­
ciwnego praw nopolitycznem u stanowisku 
Czech, św iadczy, że ministerstwo nie myśli 
pójść daleko w koncesjach dla Czechów, i 
ogran iczy  się  na zaspokojeniu Polaków i 
innych autonom istów  t. j. że staje otwarcie 
na stanow isku, na k tórem  cała spraw a we­
w nętrzna au strjack a  stan ę ła  z ustąpieniem 
Polaków  i autonom istów  z R ady państwa.

uTelegramy „Gaz. Narodowej.
W i e d e ń  dnia 6. maja wieczór. 

Jutrzejsza Wiener Z ły  ma podać nomi­
nacje uzupełniające skład ministerstwa. 
H olzgethan ma zostać istotnym  mini­
strem finansów.

M orgenposł podała w iadom ość, ‘ iz 
cesarz pierwej nie uda się do Pragi, 
aż się pom yślnie ukończą rokowania 
ugodowe. Cesarz życzy się koronować 
w Pradze.

W szystkie dzienniki wieczorne pod­
noszą mowę Czartoryskiego w Paryżu, 
mianą na obchodzie 3. maja.

Tagespresse w ieczorna pisze . iż 
ministerstwo usiłuje utw orzyć środkowe 
stronnictwo między w łaścicielam i wię­
kszymi, w celu zbliżenia się Niemców  
do Czechów.

Presse wieczorna d o n o si, że Czesi 
chcą uznać Radę państwa, jeśli sesja 
jej będzie odbywać się kolejno raz w 
Pradze, drugi raz w Wiedniu.

Frem denblatt wieczorny upomina 
Czechów, iż tylko w drodze konstytu­
cyjnej m ogą osięgnąć swe żądania.

W ie d e ń  7. maja (rano). Dzisiej­
sza W ienerzeitung  ogłasza mianowanie 
członka rady stanu, H o l z g e t h a n a  
ministrem i zawiadowcą ministerstwa 
finansów, barona P e tr  in  y zawiadowcą 
m inisterstw a obrony krajow ej. barona 
Widmanna zawiadowcą m inisterstwa rol­
nictwa, Czedika szefem sekcji w mini­
sterstwie wyznań.

W i e d e ń  7. maja. Z autenty­
cznego źródła zapewniają, że w osta­
tnich dniach nadeszła odpowiedź Anto- 
nellrego na pierwszą notę austrjacką 
z 10. lntego b. r. w sprawie soboru. 
Odpowiedź niezmiennie obstaje przy 
stanowisku rzymskim. Drażliw ość jej 
tonu pochodzi z przekonania, iż’ au­
strjacka nota wywołała w szystkie pó­
źniejsze kroki dyplom atyczne innych 
m ocarstw. (Biór. kor.)

P a r y ż  6. maja (w ieczór). Figaro 
donosi, iż Flourens opuścił Anglję.

Na prywratnem zgromadzeniu ósme­
go okręgu w Paryżu uchwalono jedno­
głośnie dać Thiersowi wotum nagany, 
z powodu oświadczenia jego, iż w spra­
wie plebiscytu zachowTa stanow isko re­
zerwowane.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 6. maja 1870,

godzina 2 min — popołudniu.
(Vledeń. A kcje banku franko-austr. 114.51'. 

Akcje kredytowe w ęg. 84.50. A nglo-austrjac 302. — . 
Kolej N adcis. 223.75. Akcje Karola Ludwika 235.50. 
Kolej siedm iogrodzka 167.50. Kolej połudn. 190.90. 
Kolej A lf. 173.— . K olej państwow a 388. — . Kolej 
lw ow sko-czern iow iecka 203.— . Kolej węg.-północno- 
wschodnia 164. — . Kolej północna 223.50 Kolej Ru­
dolfa 165.25. Kolej w ęg -wschodnia 94.25. Galicyjskie 
ob ligacje  indem nizacyjne 74.50. Losy 1864 r .  118.50. 
U sposob ien ie przy końcu sta łj.

godz. 6 minut — popołudniu.
W iedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

61.75. Akcje kredyt. 251.30. Akcje banku anglo-
a u s t r .  300.50. Bank obrotowy ! ) a 5 % ^ jep  ^  &
L u d w i k a  2 3 3 . - .  Kolej p o ł u d m o w a J 8 K 4 0 F r a n k o -  
a u s t r .  1 1 5 . - .  Akcje b a n k u  I ło w e g o  J202 50 Akcje  
b a n k u  b u d .  71.50. Akcje b a n k u  c e n t r a l n e g o  80 .— . 
K olei E lżb iety  196-25. Akcje b a n k u  zw iązkow ego  
232 50. N ap o le o n d o r  9.88%. Losy w ę g i e r s k i e  _ .
Usposobienie md»e.

Rpnta paryzka 3% 74.7o. Lom bardy 382.— .
B e r l i n  Banknoty m oskiewskie 74%. Akcje kre- 

dvtowe 147% • Lombardy 102% G alicyjska 95. Kolej 
państwowa 212% . Rumuńska 67%. N a W iedeń 82*j,s.
U s p o s o b ie n i e  przy końcu m dłe.

W ro o ła w . Pszenica w m iejscu 8 3 ,  żyto 60, 
owies 35.

Przyj e o h a ll do  L w o w a  d. 6 . m a ja  1870.
Hotel Georga: Adam - książę C zetw ertyński 

z M oskwy, Zygm unt hr. B ielski z L upaszow a, Z y ­
gm unt hr. Drohojowski z Krukienic, J ó zef G iżow- 
ski z Mokszan, Grzegorz M aca z M ułtan, Roman  
M orawski z Kotówki.

H o te l L a n g a :  G ustaw br. B lucher z W ie ­
dnia, Grzegorz R uger z Lipska.

H o te l A n g ie l s k i : W ładysław  R em iszew ski 
z Moskwy, Jan T orosiew icz z W olicy , Stanisław  
Zagórski z L ipowca, Stan isław  Rodroń z Dobro- 
mila.

Hotel Europejski: A leksander Krusenstern  
z K rólestwa, M ichał Skarżyński z Poznania. W ła­
dysław  Zarew icz z Lozarańki, Józef Holcer z Wo- 
sta łow icy, K orw in A leksander Spanoski z Brykonia.

Hotel Krakowski: Konrad K uczyński ze 
śn ia ty n a , W ładysław  Prytyka z Tucznego.

i* T  7 f



Leśnik

zejiródeł naturalnych
otrzymał

HAlVD£!Ii
f BAŁŁABANA

w ( !  B i i i o w i t '  9 9 6  „ p o d  
2A i  o t . n u  Q i o g - u < e n t “ .
Tanie stałe ceny jako też sumienne p o­

stępowanie zjednały memu Handlowi n-.jlepszą 
reputację, a moem staraniem iest i naJal w 
tym roku Szanownych gości śn ieżę , na kilka 
transportów podbieloną wodą mineralni) zao­
patrywać. 19 11 3— 10

Zamówienia na prowincję wykonuję na­
tychmiast, nie licząc nic za opakowanie.

z wyższym rządowym igzaminem
oraz uzdolniony geometra i budowi czy do w od 
nych jak kontynentalnych budowli, we ws yst- 
ki h tych gałęziach praktycznie i teoretyczne  
wykstałcony, w do 1 ód czego m oże się wyka, 
zać chlubnemi, w tvm fachu nabytemi świs 
dectwami uzdolnienia i praktyki poszukuje od 
powiedniej posady nadleśniczego luk samoist­
nego gospudarza lasow ego w kraju lub „agra- 
nicą. Na żądanie podejmie się także zakładania 
angelskich ogrodów fabryk do różnych pretek 
cy i lasowych oraz wykonywań.a zadań w gos  
podarstwie agronomicznóm. Bliszą wu.domość 
udziela A . G. poczta Raddeehów p Brody.

1927 1— 2

Już
dnia

D nin 13. kwietnia r. b. zginął w domu przy 
ulicy Ru.-kiej pod 1. 13(5 pulares z pienią- 
dzmi, w którym były w easle, a toYjedm  
na kwotę 5 0 0 0  złr. a drugi na 2 0 0  złr. 
i inne dokumenta, Ktoby takowe zualazł, 

raczy odd ć właścicielowi tegoż domu.
1914 3 - 3

Podmajstrzy murarski
może zoaleść zajęcie pry budowie instytutu w 
Drohowyżu. BI żs/a wiadomość w Administracji 
Fundacji hr. Skarbka w gmachu teatralnym.

1936 3— 3

O g - lo s z e n io .
Kancelarja Towarzystwa gospodar­

skiego galicyjsk. poszukuje od końca 
maja b r. mieszkania, składającego się 
z jednej s a l i , dwóch obszernych poko i, 
z przynależnościami i mieszkaniem dla 
woźnego, (względnie kuchnią).

Kto takie mieszkanie ma do wynajęcia 
zechce się zgłosić do kancelarji Towarzy­
stwa gospod. w gmachu Zakładu imienia 
Ossolińskich w prawem skrzydle na lszyiu 
piątrze od godz. .9. do 12. w połuduie 
każdego dnia z wyjątkiem  dn i swiątecz 
nych 1835 5— 3

l ó  maja r. k  J Ł
Stanisławowskich losów

zagwarantowanych przez królestw o G alicji, 
w ielkie ks. K rakowskie i przez m iasto S ta ­
nisław ów  , a które do roku mają 4 c iągnie  
nia z w ygranem i w kwocie 47.209 złr, i w 
których k aż d y  l o s  m usi! lu yć  o ią g n l  / t y  
P o d p isan y  sp rzed a je  t e  l o s y  p ć  29 z ł .  
z obow iązkiem  takow e po 4 c iągnieniach  
t. j. od 13. do 15. maja 1871 wyknpić po 
cenie kupna tj. po 29 złr. przeto grywa się

d a r e m n ie  gn7enla c h 'n a ^ 0 0  z łr .
i tylko wygrać można, nietracące n ic , a po 
najbliższem  ciągn ien iu  t. j. od 12. do 14. 
sierpnia 1870 tylko z różnicą 59 ct. sprzedać.

Bez obowiązku odkupu sprzedają się po 
28 złr. 1832 9 - ?

Joh. C. Sotheu,
k. k. priv. Grosshandler und W echsler, 

W ien, Graben nr. 13.

E g z a m i n o w a n y  1 e ś n i  c z y  
z dobremi świadectwami,kawaler poszuku e 
posady. —  Bliższa wiadomość A. B. pocz­
ta Firlejów. 1945 1 — I

A d w o k a t

Dr. Leon Madejski
w  B r z e ż a n a c L  1876 4—4 

poszukuje biegłego koncypieuta.

1869

Amsterdam

Pierwszy  
medal nagro 

dy 1869 
P I  18110.

1869
Wirtembergia

W państwie
Germakówka

poczta Kizywcze, stacja telegraficzna Uście 
biskupio jest do sprzedania około 500 
młodych matek owiec i 1800 skopów od 
1. do 3 lat. 1931 1—3

EMILI A PALLI AUDI
ma zasz zyt zawiadomić Szanowną publiczność, iż z dniem 9, kwietnia b r. przen osła swoją

od dawna znaną pracownię

pod 1. 830'/, iwana Pilerowka (na Nom ym Św ię­
cie) składająca się  z 4 0  mórg. najlepsi: j ornej 
ziemi; 5 morg. sadu i ogrodu, z pomieszkania 
o 8 pokojach, i stawku źródłow ego — jest z 
wolnej ręki do sprzedania lub na d łuższy cza 
do wydzierżawienia W y p u s z c z a  s i ę  t e z  
p o m le  s z k a n ie  c z ę ś c i o w o  n a  la t o .  Bliższa 
wiadomość w liaudlu p. Józefa Mictiga w ho­
te li  angielskim . 1941 1 — 1

Liebego i Liebiga
pożywienie w fo rm ie  rozpuszczalnej.
P r e p a r a t  w  p r ó ż n i  p r z y s p o s o b i o n y  p r z e z  a p t e k a ­
r z a  i  c h e m i k a  JF. P f t w ł f t  L i e b e g f o  w  D r e ź n i e .

Surogat mleka macierzyńskiego
j e s t  ś r o d k i e m  p o ż y w n y m  d l a  o s o b  m a j ą c y c h  m a ł o  
k r w i ,  r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  c i e r p i ą c y c h  n a  ż o ł ą d e k ,  
s c h o r z a ł y c h .  S ł o i k i  z a w i e r a j ą c e  d w i o  t r z e c i e  c z ę ­
ś c i  f u n t a  t e g o  p r e p a r a t u ,  p o  8 0  c t .  s ą  do n a b y c i a  
u a p t e k a r z y  Z .  R u c k e r a  i A .  B e r l i n e m  w e  
L w o w i e .  1 5 0 6  I 4 — 12

W powiecie Horodeńskim
W i e ś  T T n l Ż  

z v* o in ej ręki do n^ihycia.
W edług pomiaru z. r. 1859 obejm uj3 450 

m orgów nalepszej pszennej gleby, 500 m or­
gów  lasu w dobrym stan ie; propinacja w „ , , | L
4 karczm ach, dwa przewozy na D n ie strze ; . , adr!<fm; jp ,0 .2 1 6 . A n  d ię  A n o n -
dom m ieszkalny i budynki w s z y s t k i e Y R i  cen - E x p e d it io n  vo n  R u d o l f  M ossc '

do sklepu parasolek w Hotelu Angielskim,
a sprowadziwszy najnowsze w to a zakres wchodzące wzory z W ieduia i P aryża, sprzedaje i 

uskutecznia wszelkie zamówienia po nader um iarkowanych cenach.
Zamówienia z prowincji uskutecznia prędko i gustownie. I —t

S K Ł A D  D R Z E W A  K O R K O W EG O
1958

n B e n d iiir ^ iś  S n  lira c lera  w  lia i ir i iu r
i—i Commissions-Gcschaft.

§ U

£ ' 0 $ x t i k t i j c  s i c  j

dLzierżawy. j
Zręczny i stateczny rolnik, żonaty, k tó ­
rego żona przypadającą jej część, gospo­
darstw a zupełnie rozumie, poszukuje 
■ dzierżawy za cenę 3000 talarów  lub |

zarządu  dóDr, j
góyny takowe były najrozleglejsze, w tym razie 
powyższa suma moglany być dana jako kaucja. I 

Łaskawe oferty uprasza się przesyłać fran-

lepszym stan ie . 1888
Kupcy raczą się zg łosić  do właściciela  

Władysława Pr^ybystawskiego. 
w  Czartowcu

poczta Obertyn lub do adwokata p. B iałoskór- 
„kiego we L w ow ie przy u licy uuwe; Nr. 14. 

Z  w y k lu o z n n ie in  p o ś r e d n ik ó w .

Berlin.
m

1891 2— 2.

Dra Jrlerzla
ł l c n t j  K l j r - w o - t < c h iB o z i ij  z a k ł a d

w  W ie d n iu  1889 2 —3
p.. Ieca się do wstawi iiiia sz tu c zn y c h  zębów  i szczęk  p rzy r zą d zo n y c h  z c iśn ien iem  
p o w ie trza  p o d łu g  sy s te m u  a n g ie lsk ieg o  i  a m e ry ka ń sk ie g o  (be", haczyków i lolV- 
mer jak»tei bez usunięcia korzonków zębów), do naturalnych całkiem podobnych!* 
w używaniu dogodny h, i w mówieniu nic przeszkadza ących. C u d zo ziem cy  otrzy­
mują 3 do 8 zębów  w 3 godzinach, cala szciękę w je d n y m  d n iu ,  reparuję w 2 go­
dzinach. Dalej p lo m b u ją  się zęby, czyszczą  się i leczą  od 8 godziny z r na do 

6. god/.. po południu, niewylączajaa niedziel i świąt, 
t l i  o n  L c ó p o ld s ta d t, T a b o rstrą ssa  N r .  4 . w  p o b liżu  m o s tu  F e r d y n a n d a

Ceny um iarkow ane

Podróżującym
d la  G a lic j i,  B u k o w in y  i P o d o la , m o że  
b y ć  p o w ierzo n y m  do sp rz e d a ż y  kuranto­
wy a rtyku ł za dobrą prow izją ,  z d om u  
h a n d lo w e g o  >>». \ l a r ł a | < n  i t S i r ,  
S y k s tu s k a  1 1 8  w e L w o w ie . 1898 3 - 3

T r z y  karety i jeden po- 
\y óz

na 4. osób w bardzo dobrym stanio są za mier­
ną cenę pod nr 5 I2 1/ ,  obok hotelu krakows­
kiego do sprzedania Bliższą V iadomość udziela 
się w miejscu. 1783 4 —6

t t d a i u e  b r l , ;  I j ś k l r

smarowidło ao wozów
uznane za najlepszy tłuszcz na osi, po­
leca w oryginalnych beczułkach po 100 

fu n tó w , najtaniej sk ład  główny d ’a Ga 
l u f  i B ukow iny

Augusta Schellebnerga
1810 4 -  ? we Lwowie.

S k ła d  fa b r y c z n y  M a sz y n  d e  s z y c ia
w s z y s t k i c h  s y s t e m ó w  d la  k r a w c ó w ,  S z e w c ó w  r o d z i n ,  
po  z n a c z n i e  z n i ż  . n y c h  c e n a c h  z z u p e ł n a  g w e r e n c j a ,  a 
m a s z y n y  r ę c z n e  od 25 z ł r ,  d o  5 0  z ł r .  i w y ż e j .  I l u s t r o ­
w a n e  c e n n i k i  n a  z a d a n i e  b e z p ł a t n e  f r a n k o ,

ł l -  R o d n i a m i  u  H t r i l i > ! u
R o t h e u u _ .u m s .- a  *ie N r. 3 1  1 H a r i_ h i l -  

f e r s t r a s s t  NT. 91.
N ą j w . j k f z y  tsk ła a  n  w j d  d o  s z y ­

c ia  w s z y a t k lo n  g a t u n k ó w .  i 88 8 — , 2  
P o s u k u j e  s i ę  a j e n t ó w

PI LU LES PURG ATIVEES CAUYINi
A i t u a u a , M ,  B o u L i r u r r  d «  Su a r o p o l w  P a s t i o .

* U _OT i xUk Mpm fW | n n m
“ *i. ,T CZYSTO aofcUNNT, .  c  I .  r  i  t u .  i  do 
mmi do, a  nioamdajMiMls (UTWARDZENIOM, 

N*^ rRjLL<U0M lÓŁCl,

N. G L  A T T  AU
w  W ie d n iu .

Cutl tan io śc i 1
Z e g a r k i  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a ,  w e r k  a k u r a t n y  z ł .  9 0 ,  4 .70  

„ z z ł e t a  t a l m i , w e r k  a k u r a t n y  „  4 . 6 0  5 ,—
„ „ z  p o d w ó j n a  k o p e r t a  „ 1 0 .— , 0 .—
* „  r e m o n t o a r y  d o  n a c i ą ­

g a n i a  b e z  k l u c z y k a  » 15 .— , 0 —
„  s r e b r n e  c y l i n d r o w e  n a  4 r u b i n y  „ 1 0 .— , 1 2 . — 
„ n  z  k o p e r t ą  o d s k a k u j ą c a  „ 1 2 .—  . 1 3 .—
n n  z e  z ł o t a  o h r .  i  k o p .  ó d s .  „  1 3 , — , 1 4 . —
„ n n a  8 r u b i n ó w  „  1 5 .— , 1 7 . —
n n V w  p o d w .  k o p .  „  1 5 ,— , 1 7 . —
n rn n  z e  s z k ł .  k r z y s .  „  1 4 .— , 1 7 .
„ r> a n k r y  n a  15  r u b i n ó w  n  1 6 .— , 1 9 .—
n n l e p s z e ,  z  k o p .  s r e b r n ą  „  2 0 .— , 2 3 .—
n r  z p o d w ó j n a  k o p e f t a  »  1 8 .— , 2 3 .
n n n l e p s z e  ‘ „ 2 4 . — , 2 8 .—
„ * a n g i e l .  a n k .  ze  s z k .  k r z y .  „ 1 8 . — , 2 5 . —
„  „  w o j s k o w e  z  p o d w .  k o p ,  _ „ 2 4 . — , 2 6 , —
„  „  a n k r y  r e m o n t o a r y ,  p r a w d z i w e
„ n p r z y  u s z k u  d o  n a c i ą g a n i a  w 2 8 . — , 3 0 . —
„  „  r e m o n t o a r y  z p o d w ó j n ą  k o p .  „  3 5 . — , 4 0 .—
„ n »♦ ze  s z k ł e m  k r z y s .  ^ 3 0 .— , 3 6 . —
„ „  a n k r y  w o j s k o w e  r e m o n t o a r y  „ 3 8 . — , 4 5 . —
„  z ł o t e  c y l i n d r y ,  p r ó b y  3 ,  8 r u b i n ó w  „  3 0 . — , 3 3 . —
„ „  c y l i n d r y  ze  z ł o t ą  k a p s l a  „ 3 7 . — , 4 0 . —
w „  a n k r y  n a  15 r u b i n ó w  ’ „  3 5 . — ,  4 4 .
„  „  a n k r y  l e p s z e  z k a p s l a  z ł o t a  » 4 5 .— , 60 .
n „ a n k r y  z  p o d w ó j n ą  k o p e r t a '  „  5 5 . — , 5 8 . —

J S e g A r h l  d a m s k l . i .
S r e b r n e  c y l i n d r y  n a  4 i 8 r u b i u ó w  „  1 3 .— , 1 8 .—
Z ł o t e  c y l i n d r y  n a  n a  4 i  8 r u b i n ń w  „  2 5 . — , 3 0 , —

n „ e m a l j o w a n e  „ 3 0 . — , 3 6 .—
„  z e g a r k i  d a m s k i e  ze  z ł ,  k a p s l ą  „ 3 5 . — , 4 0 . —
„ „ e m a l i o w a n e  i d j a m e n t .  w y s a d .  „  3 8 .— , 4 8 . —

JESZ Brocz tych znaj.łują się na składzie  
zegary w szelkich gatunków  podług  
życzenia.

—*~ Kafdem u uregulow anem u zegark ov: 
dodaje się karta rękojm i ; zegarh. 
nieuregulow ane sprzedają się po 1 zł. 
tan iej. 1650 4— 12

B u d z i k i  p a r y z k i i 1 
sztuka ty lko po złr. 6 —20.

~ ~ ~  W yżej poszczególnioni zegarki po tej 
cen ie i w tym  gatunku J e d y n i e  i

w y ł ą c z n i e  dostać można w
Ersten Wiener Uliren Etablissemeni 

N. Glattau,
Wlen, KHrtnerstra88P 51, Talau Tedesco.

Sikawki ogniowe i 
ogrodowe ki»zk
pompy, wiadra 
ogniowe. Przy 

rządy dla 
straży 
gniowej

K N A I h S T

.. Fabryk:, urządzona 
w r. 1823. Gwa- 

11 \  .antuje. Ilustro- 
wane o e n n ik l  

bezpłatnie.

III

w  W i e d n i u ,
L c o p o l d s t f t d t ,  M i c s b a c h g a s . s e  
yeffen iib er  dem A ugarten,

W Machnuwie
powiat rawa liiisha 

rozpocznit się od dnia 8 Czerwca b. r. licyta­
cja z w olnr-j ręki 

n a  k o n ie  robocze. St dninę, woły r boc e i 
jałow nik pop awnej rasy — jokotoż ws lkie 
narzędzia rolniczo gospodaiski. il. 1924 2 — 6

Zęby i szczęki

Łt,
P i r n t t i  c i o . i a ' a  i ,  l i a n w a d i i ł j  A t a M O m  

ei-w I A P A L K N I U  KISZEK,  Z A M U L K Jt - U  ŻOr 
l l i a R K N O i i ,  A S T M IE ,  E A T A R O M ,  ‘
O O Ś Ć C O W  : P O DA 

Z a lo ty  tych  ^ f n ł s k  Hajd 6 ,  . t n i t U  w  w n  
u o h  : o a z 1 1 . c  ,  i r a i T u u i ,  m  o w i ń

ich uły«ia nie potneha łMhowrwed djatj, 
tak oo do pokarmów jak i napoi; ja tell idaia e tirxy- 
■uaie roiwolnienia, oiywa tif ja prxy jedsenia, jaieli 
okodsi a pneezytaoianle, biena rif je kładfe tif ■pad,

Deatad m a i n *  w* Lwowit w  a p t e k a e h : p .  p .  p io t r a  
M n t o u t e a  i B m u n e n a ;  w  X ra k* yc i*  w  a p t e k a c h :
P* p. Bmwa Micxyń*iihjo i Hedtea ; w Potutnin 
w  ep tekach  p .  p .  Dr .  MaNtrw iCEA i K l n n e j u ;  w  B ro -  
^  w apOoe p. fiAuot; w JłttŁsowi* w ap-teoa 
P* t t h a .  i  lt p.  K i i c k c r a  a p t .  w e  L w o w i e , w  

w a r s r a t t i e  w s k ł a d a c h  m a t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h  p p .  
G a  II c g  o,  S p i s  s  a  j M r o z o w s k i e g o ,  w  B r o d a c h  u p a n a  
M i c h a ł a  K u l l ą k a .  1 0 0 4  9 — ?

W o d a  S e lc e r s k a  . i) m e d a li

APARAT Gizożen BRIETA
nazwany i zabrewetowany.

SłABOSCI PIERSIOWE.
SYROP Z NADTCSFOROPiU

A l *  1 A A

p p ^ R I W A U L T ę i C^ aptekarzy w PARYŻU

0d 1857 r. preparat teu v szedł powszech­
nie w użycie, sczy k a ta r y ,  kaszle  i  c h ry p k i  
d łu go le tn i k o k lu sz , za p a le n ie  g a rd ła  i k a n a łu  
oddechowego  (bronch itis), :de »z.czegń)Diej po­
myślne spraw,a skutki użyty przeciwk > sł a 
b ) c w m  p iers io w ym  'phTsie) m a r n ie n iu  czV li 
suchotom . Po dziaUmeui jego usta. e. kaszel 
13 hi CZJ V' }  p tuienio nocne, a chorzy

° r P ,wraca-ĵ  do porządnego zdrowia i
sio we ze *oku Pastylkl Pier'
l iś c i P .  G r im a u lt , t t o  ' la u ro w y c h
kiedy idzie o wyleczenie k a t a ^ ^ a ^ T S ’
czsjnych.

sio w e  ze so ku  ' łow ia  J f  f  . Y  ■ r  - t 
l iś c i P .  G rim ault. * la u ro w y c h

nmego sms 
i kaszli z

Dostać moźra we Lwawie w ar,(Pt ,  t  
Alikolasz.i, Berlinera i Ruckrrt - w KCakow^- 
w aptekach pp. 7. Trauczyńskiego i BeUyka* 
w Brodach w aptece p. KulUk i u p. Fraf , !.’; 
w Rzeszowie U aprece p Sohaitera; w WiecT- 
n:u w składach m iterjałów npta.zuych pp 
Raabe i Roder. Iu22 1 6 —18

JEDYNY  
jaki potwier­
dzonym zo- 

stał przez
4KADEM IĄ
MEDYCZNĄ

Za pomocą 
tego  aparatu, 
powszechnie 
rnanego ob e­
cnie, każdy 

dziś może w 
iednej chwili 
przygotować 

z bardzo ma­
łym  kosztem  
WtiDE SAL- 

CERSKĄ i 
i wszelkie'na  
poje gazowe  
jakoto; Y ich y , 
Soda, Limo- 
niada gazowa 
i wino musu­
jące etc.

1715 6 — U)

JEDYNY  
jaki przyjęty 
został w Szpi­
talach pary- 

zkich.

Ceny 
APAR ATÓW 

BRIETA 
O 1 butelce

12 fr. 
o dwóch itd.

15 fr. 
o trzech itd.

18 fr. 
o czterech iid  

25 fr.

PROSZKI 
Sto doz 

do 1 bu. 10 fr. 
do 2 bu. 15 ,, 
do 3 bu. 20 
do 4 butelek 

30 fran.

M09TD0LL0T SYN,
inżynier fabrykant 

w Paryżu a u lisy  Chateau d’Eau 94 i 96.
we ^wowie i w K rakowie u pp. 

Ali kola sza i Trauczyriskiego aptekach.

S i  d e k  o d  r a z u  u ś m ie r z a j ą c y  m ig r e n ę  . 
b ó l  g ł o w y  g w a ł t o w n y  .  n e w r a lg le .b in  

g u n n k ę  i  r z n ię c i e  w  ż o łą d k u ,  zwany

G U A R A N A
i PP,GKMABLTiI.C.'»nt|t»Mf»t,Airrzq

Jeden proszek rozpuszczony w ł  żce w idy 
ocukrzouej i zażyty, dOBtnteczr.y jest do uś­
mierzenia n3tychymmst najsilniejszego Lolu 
g łow y i migreny i dcNTalrzyniania rżnięcia żo­
łądka i biegunki. Sprzedaje się pudełkach za­
wierających dwanaście proszków.

D la uniknienia fałszerstwa żądać należy aby 
każdy proszek był opatrzony podpisem Gri- 
mnuh et Cie. 1021 1 6 -  18

Dostać można we Lwowie w aptek a 'h  pp. 
Mik-łacha, Zygmunta Ruckera i B erlineia; w 
Brodach w aptece p. Kullak i u p Franzosa; 
w Rzeszowie w aptece p. Szaitter*; w Krako­
wie w aptokach pp, Trauczyóskiego i Redyka; 
w Wiedniu w składach materiałów aptecznych 
pp. Raabe i Roder.

pod wszelkiemi względami podobne do n v  
turalnycb, zupełnie przydatne dom ów ienia i I 
przeżuwania wstawia bez holu.

K Ó I>  i T J IM m
usuwa przez ubezwładnienie nerwó-u, a zę-l 
bj' złotem lub masą do , ęból? podob1 ą 

phimbiip-. 1 8.) f — ?

D i T i t y - n  i J .  V \ J h I S S ,  l / y ł y  

a . s y s t s u l  d r .  i 5 a i ,(J a  c l  ia  
w  w i E D r s n u -

Obecnie za  m ie s zk a ły  w S  L w o w ie  p  r z y  
u lic y  H a lic k ie j  p o d  l. 18.

K i r u / R  A l  f i l C i  " sztlk ie  c ie r p ło  
I V L  W  n M L U l C  U la  n e r w o w a  u ,,J- 

. w jednej i uw i­
li j o  n y R pigułek e n t l - n e r w r a lg l j a y o u
dr. CRONIF.B. Skład w Paryżu w apt-.c■: p. 
Lev" seur, (hc dela Monnaic. 19; we Lwowie 
jedynie w aptece p f'i sra Mikolaschr.; w Kra­
kow ie w aptece p. Traiicz lukicgb', w Brodach 
u p. JL:chała Kullaka. 1541 7— 12

%mm\ lokalnoki.

11
zwane h LBESPEYRES,
P rzujęle w szpitalach paryzkicli cywilnych 

i wojskowych z ro zk a zu  I la d y  zd ro w ia  p u ­
b lic zn eg o , jak również w armiach tureckiej 
amerykańskiej. Wizykatorje te, które noszą pod 
pis A lbesptyres na etykecie zielonej, działają 
w 6 lub 8 godzin najdłużej, p a p ie r  A lb esp ey-  
res  od lat 50ciu zalecany prźbł Ł ) •.nakumit- 
szycli lekarzy, utrzymuje ropiciffe obtite i rc 
gularne. Każdy arkusz p Dićfu opatrzony jest 
nnzwizkiein A lb esp eyres .  W  Pa-yżu na przed 
miafec.iu St. Denis, Nr. 78 i w głównych apte­
kach za granicą, gd z;e dostanie K a p s u łe k  
K a ą u i i i  Ba)v»am era K o p a L u ;  we Lwo­
wie w aptece p. Piotra Mikolascha; w Brodach 
w aptece p. Ahcbnło Kullaka. 1 0 0 6  12 — 2 0

M AS. LANDESBERC.ER
a j e n t  a i n s t r j a e k I e g ; o  I S a n k u  ( l y s k o i i ń  n , ; » o

przeniósł z dniem 1. maja r. b. swój

mm mmm \ mmw
z dnmu pp. Steifów l950 F 6

do domu ped 1. 319  m. przy  u lioy  K arola  Ludwika,
obok kaw iarni w iedeńskiej, naprzeciw  W ałów Hetmańskich.

8 ~ f  E T S I • f a iu tm a T i js f e u
t f a j ą o . f a f e n  3 is  t i f e i u z o o j n ą s n  n n ig iA y ę u in z  ‘o u re p fc z  n u  3 t s  u f u p f s z o a  i ą a p £ l

~m  GZ 'I P°d ■'f niuop m. ui.fuuijpóąną; noejd Sz.id e\AV0A\q 9a\.

iroiCripoia AYpac/AOł ąoiCuuiupM  i  b u ^ us ułCaBS^pj
' ą o o u e o  ą o A u j a i m  o z p a o ą

o d  n o o jo d  £ SaBAyoą 0 U « i u j 9 av o u u t  o u z ę a  i o i o ą o j  b u  T 5 j iu p o q o  i G A rc .w .W  ‘ n ą z o  
e u  3U B IU J9W  i j f jp j0 3 (  ‘e u f A j s ą n  i ? u j [ ń ś  |  iń & T is  T J iu n ą u ii

‘p  -ą i s u A )9 ję  ‘ n i j g A j o ^  ‘ j o a d a

D j.lB E lA  1UU1 1 X ) ,O ] 0 [ B d  •O n jS R lU tp  D / . ) ' ć 8 r , ] f l

n u  9 u u iu j0 ,w  o f j g j n u i  ‘a z s f o i u p o r u f n u  g uąiiA ^poC  j ą ^ - e z s  
ouniu{0A V  e p e z s  ‘A p i ^ d  ‘o A ro ą id  i a u n iu jO A i ‘9 u q u A \p 0 f  JI110Z.{U IU 3J n u  t ą z o n j z s

rłiu p a d s j zCfii().ins u u
Ą[X.iqnj t[oXuzoiuna8nz i i[oXAAo_fnjĄ[ z ouniujo.w W ioju m  o zs.w ou fn ^

I ( w i e l k a  c h o r  o  l i c )
Ik..ruj r i m t o w n l c  lekarz » | ) c r j  .1 n i c  dla chorób epileptycznych U v .  O . B I I j-
| l . l s G  ’ w Berlinie, Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczono 1 6’23 43—200 i

PIGUŁKI 7  RO ŚLIN Y M A fIKO
PP GRIMAULT e iC < apti;YAfizyyv PARYŻ

Wszelkie kapsułki które w pow łoce kle- 
jowatej zawierają bal am kopaiwy w stanie 
płj nnym, sprawi iją odbijanie, mdh ści i boleści 
ż o łilk a . Jedj K a p s u łk i  z R o ś l in y  M a tic o  
p . G r n n a u lt  nie sprawiają żadnej i pow yż­
szych niedogodności, por ewaź zawierają ko- 
pa iu -ę  w stanje stałym a nie płynnym w po­
łączeniu z esi ncją Slatico. Powtoczka klej wa 
rozpuszi za się łatwo w trzewach a nie w żo ­
łądku i d l.tego to kapsułki te działają d z ie ­
cię r a z y  silni ij jal wsrclkie inne przeciw rze- 
żączkom , nawet chronicrnym i zanawnionj m.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolaeha, Z Ruckera Berlinera : w Brodach 
a j ‘ece p. Kullak i u p. Franzosa; s Rzesżo- 

*  aprece p Szailera; w  K JRJwie 
.ln iu RCw %  ^r*uczyóskiego i Redyka w 
‘Raabe i Rm T, mater.iałów aptecznych pp, 
____________________  1024 11 - 1 2

W  a p ~
W  i t d -

i M K l o Y Y R i r z y
w domu przy ulicy Piekarskiej pod I. 4 5 5 '/ przyjmuje od gudziny 8. do 10. rano lub od 2. 
do 4 popołudniu. Trudni się wyrabianiem planów i „osztorysów, podaje rady i objaśnienia co 
do budi wy, kieruje sam budwlami wszelkiego rodzaju, po cenach najumiarkowańszycb, dla mniej 

zamożnych zaś za honorarium, jakie sami podadzą. 1937 1— 3
Na żądanie właścicieli objąć może budowle i restauracje według umowy ryczahem po ce 

nach przystępnych, niemniej na spłaty w rocznych ratach. Również oznajmia, iż ma z wolnej ręki 
do sprzedania kilka realności i gruntów pod budowle, które spłacone mogą być w rocznych ratach

M O T !i0 \ I  SiLKfT
w  §«■>?

Zawiadamiamy Szan. Publiczność >ż oprócz sprzedaży en gros i en detail wszel­
kich win Szam pańskich, Bordeauw, H iszpańskich , Węgierskich, Koniaków i Likie  
rów ,  matny powierzoną sobie agencję Herbaty K iachtyńskiej, kawy w najlepszych 
gatunkach i wszelkie inne towary sprowadzamy wprost z Hamburga prócz tego 
agencję wody Szczaw nickiej ze zdrojów W andy i Szymona

Na żądanie Sz. Publiczności załatwiamy wszelkie ekspedycje i  komissa.
W  skutek licznych zapytań o zakupno dóbr ziemskich upraszam y Sz. Obywateli 
którzyby mieli chęć swoje m a ją tk i sjwzedac luh wydzierżawić, aby raczyli przesiać 
nam szczegółowe wykazy, a iuy starać się będ/.iemy jak najkorzystniej dla oby­

dwóch stron interes załatwić.
Jest także do nabycia dom z dwoma pawilonami w Tarnowie za ceoę 20.000 złr. 
we Lwowie: zlecenia dla nas przyjmuje dotn handlowy: Stanisław a Krzyżanowskie

go w Rynku. ąęją j

W YPRZEDAŻ
i - n lc g o  sk łftfS ii I n m a p ń u  jetfk -

I k o n fek cji z sezon u  iirzeszlorocirsicgró,
„Zum Kronprinzen von Oesterreich"

W yciąg z dzieła c. k. radcy Dr. Lósc.hnera :

B I L I Ń S K I  & D B O J  K W A Ś N Y
zajmuje z powodu swej obfitości węglanu sody (na 10.000 części wagi 30.085 po­
między wszystkiemi niem eckiomi szczawami bezsprzecznie pierwsze miejsce. O ile 
ważna jest woda Yichy, ze względu na suj,ą allcalizującą' działalność'’ o ty le  w aż-

używaua i t. p. w pierwotnej temperaturze i ogrzanej do rozmaitych stopni, n a leży  
się  j e j  n ieza p rzeczen ie  p ie rw szeń stw o  p rze d  w o d ą  Y ic h y . Skutkuje t-ikov,a w 
zgagach , k u rc za ch  żo łą d k o w yc h , c h ro n ic zn ym  k a ta r ze  żo łą d k o w y m  iv ta k  zw a  
n ych  m oczow ych  d ia ta z ie , k a m ie n ia c h  n e rk o w yc h , gośćcu, c h ro n iczn ym  re u m a ­
ty zm ie , w  c h ro n ic zn ym  p ę ch e rzo w ym  i  p łu c o w y m  k a ta rze , p rzy  tw o rze n iu  s i  
k a m i m ią ,żó łc io w eg o , za tlu szc ze n iu  w ą tro b y  w  ta k  zw a n y c h  h e m o ro id a ch  ś lu ­
zo w ych  i  s z k ro fu la c h  Z winem lub sokiem cytrynowym i cukrem Bilińska woda 
kw ;iin  jest mocno musującym, orzeźwiającym napojem, którjto przymiot, w skutek
znacznej 1 oci związanego kwasu węglowego, w daleko wyzsz; m i wybitniejszym
stopniu, aniżeli każda inna kwaśna posiada.
1853 3—6. Ilerzogl. R a u d n itz ,  fdrstl, L obkow itżK chc .

£ n  d  u  s  < r  i  -  L5 i r c c l l o n
in  B iU n  in BiShmun.

Dzieło p. t. Zdrojowi-ko kwaśne w Bdinie, o,.is,'ine pod względem  ternpentyez 
nym przez b-lne 
zadanie franco.

ga, r..dcę dworu dr. Lijsćhner.n, przesyła się pp. lekarz

d l r
j f i KARLSBAD

a  j ś  \  v i e  ż  s  7 n  »• o  n  a i > e  ] r, I a n i a

iuituftiina WOńA îirlsbudzka
1866 3- ?  i wyroby z niej jak:

md! . p a s t y l k i  i  E ś s y d łw ,  
właśnie nadeszły

do głów nego SKŁADU
K A R O L A  S C I H I K U T A  >ve L w o w i e .

1666 W IE K T , Stefansplatz Nr. 7 Fursterzbischofliclies P ałais.

Ceny daw niejsze o h e u n l e  
Jedw . suknie czarne 30 złr. 18 złr. 

„ B fa ille  50 „< , 25 „
„  n tolor. 35 „  22 „

„ „ fa il. Lyon. 50 „ 25 „
„ „ w  pasu. a tl. 40 „ 22 „

_ frou najnowsza 40 b

dawniej 
Suknia m uszlinkowa 12 

„ bareeżow a» 10
„ Jaconet 8
n Perals 6
„ Gasier 16
.  G renadnie 16

Ufloltnfr, Al|»ar», R j ps, r o p c l i u j ,  Giis de C lia u iiłc  »•>,
wszystkie be matarje o 50°/0 taniej.

W zory  franco- Diameni ÓC ASiill

Kóiiigtsdofi-Jikstizęl)
w  (lóriiyn i S*la®ku w  B*rugiecił.

S ezo n  k ą p ie lo w y  rozpoczyn a  s ię  z d. Maja r, b 
Zamówienia o pomieszkania proszę wystusowywaó do 

R h  Z ( l r o j u U r £ 0  Oprócz dr. Euge.n Juliusberg będzie rakźe 
pełnić usługę lekarską, w kąpielach p - dr. Jacobi król. lekaiz. 1726 11 7— 1

K e lle r  &  A lt
in "Wioń, ‘Wiedeń, Hauptatrasso 11.BaSSBBSESS ZSSSEgigaĝ SSSŜ BSaR

i bezpłatnie. S u k n ie  które n ę  nie podobają,! będą ns I 
pow rót przyjęte.

życzył kupić najelegantsze  
najtańsze

męzkie ubrania wiosenne i letnie
zechce sią  łaskaw ie udać do nanzego rtówego 
składu sukien w W iodiuu W iener Hauptstra 
S06 Nr. 11, vis a vis dem Freiheuse.

K e lle r  i . A lt
posiadacze wielu odszczególnleń [dawniej Grabon Nr. 3.]

1830 7—?

K a-kaau- 
Suknie wierzchne 

najnowsze 
li z łr.
Tylko u nas | 

dostać można

Aeller & Alt
in W ipu, W iędbń,;H auptstrasse Ali I

Wydawca: Teofil Szumski. Wlaiciciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański.) Z  drukarni krajowej M. F. Poremby.


